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ocząwszy od n iedzieli dzisiejszej k ie ru je  Kościoł 
n aszą  uw agę  w  s tronę  wieczności. U kazu jąc  b o ­
w iem  w skrzeszen ie  młodzieńca z N aim  — o k tó­
rym  m ów i dzisiejsza Ew angelia  (Łk 7.11—16) — 
każe na m  spojrzeć ku  życiu przyszłemu. P rzy ­
pom ina  nasze zm ar tw y ch w s tan ie  o raz  pow tórne  
przyjście  P ana , k iedy to całkowicie zrealizuje  
się idea  K ró les tw a  Bożego, W ten sposób w k r a ­

czam y w os ta tn i  okres roku kościelnego, s tanow iący  przygoto­
w an ie  do pow rotu  C hrystusa  i życia z N im  n a  wieki.

Wydarzenie ,  o k tó ry m  m ow a w dzisiejszej Ewangelii  miało 
miejsce w  Galilei,  w kró tce  po w ygłoszeniu ..kazania na górze". 
A chociaż E w angelis ta  n ie  pisze k iedy  dok ładn ie  cud len zes­
tal dokonany, jed n ak  po zakończeniu  opisu uzdrow ien ia  sługi 
.etnika z K a fa rn a u m , doda je :  „Zaraz p o tem  udał się (Jezus)  

do miasta, zw anego  N aim , i szli z  n im  u czn iow ie  jego i m n ó s t ­
wo lud u” (Łk 7,11). Można sobie w yobrazić  ta k ą  ka raw anę ,  na 
czele której szedł C hrystus w  tow arzys tw ie  apostołów i ucz­
niów. W  pew nej odległości — z racji przyzwoitości s tarozakon- 
nej — postępow ała  zapew ne  Maryja ,  m a tk a  Jezusowa, M ary ja

„Tobie mówię: Wstań!”
M agdalena  i inne  pobożne n iew ias ty . W reszcie c iągną ł t łum  
ludzi, k tórzy  przybyli,  by słuchać  na u k  P ro ro k a  z N azare tu  i 
oglądać czynione p rzezeń  cuda. W brew  dotychczasowej p r a k ty ­
ce, podaje  Łukasz  tym  razem  dokładnie  miejsce cudu. Było n im  
miasteczko Naim, leżące po północnej stronie pasm a górskiego 
Małego H e rm o n u  (na stoku góry Dżebel-el-Dahi) n a  gran icy  d o ­
liny Ezdrelon, w  odległości 15 k m  od N azare tu  i około 50 km  
od K a fa rn au m . Za czasów C hrys tusa  musiało  ono być w iększe 
chociaż n iezbyt duże, skoro odnosi się wrażenie ,  że w  o ta ­
czającym  je m urze  by ła  ty lko  jedna  bram a. W okres ie  m ię ­
d zyw ojennym  była to m a leńk a  wioska, zamieszkała  zaledwie 
przez 200 mieszkańców.

Zachodziło w łaśn ie  słońce, gdy Zbawiciel w ra z  z o tacz a ją ­
cym go ludem  „przyb liży ł  się do m ias ta” (Łk 7,12a). Ju ż  mieli 
wchodzić w  b ram ę  w iodącą  do osady, k iedy  w yszedł z niej 
konduk t pogrzebow y Bow iem  — ja k  re lac jonu je  E w angelis ta
— „w ynoszona  zmarłego, jedynego  syna  m atk i ,  k tóra  była w d o ­
w ą ” (Łk 7,12b). Dodać tu ta j  należy, że s tosow nie do zw y cza ­
jów  panu jących  w  Pales tyn ie  (być może z uw agi na częste u p a ­
ły) pogrzeby odbyw ały  się tu ta j  wieczorem. Nie będzie też 
chyba od rzeczy przypomnieć, ja k  w yg ląda ły  pogrzeby u Iz rae l i­
tów za czasów Chrystusa. Pochód pogrzebow y o tw ie ra ły  p łacz­
ki, zaś za n im i szli muzykanci,  k tórzy  gra jąc  n a  f le tach  i cym ­
bałach, tow arzyszy li  p ła tn y m  lam e n to m  tych kebiet , N as tępn ie  
niesiono n a  m arach  ow in ię te  w  ln iane  prześcierad ła  (tylko 
tw arz  była  odsłonięta) ciało zmarłego. Tak przygo tow ane  zwłoki 
sk ładano  w  grobowcu w y k u ty m  w  skale, zaś wejście do niego 
zam ykano  k am ien n ą  płytą. Żałobny pochód zam yka ł zwykle 
t łu m  w spółczujących m ieszkańców  z danej miejscowości.

W n aszym  p rzypadku  był to pogrzeb m łodzieńca  w  kwiecie 
wieku, jedynego syna  pew nej  wdowy. Po śm ierci męża  zre­
zygnow ała ona z pow tórnego  m ałżeństw a ,  co uchodziło u Ż y­
dów  za rzecz sz lache tną  i m i łą  Bogu. Syn był jej jedynym  
szczęściem. I oto śm ierć pozbaw iła  ją  opieki i u trzym an ia .  Za 
chw ilę  zaś doczesne jego szczątki spocząć m ia ły  n a  tym sam ym
— być może — cm entarzu ,  k tó ry  dziś jeszcze is tn ie je  w  pobli­
żu osiedla. S tąd  też jej ból i c ierp ien ie  były  zupełn ie  z rozum ia­
le. M ieszkańcy m iasteczka chcieli nieszczęśliwej m atce  okazać 
współczucie. Ponad to  śm ierć  jed y n ak a  i w  ogóle p ie rw o ro d n e ­
go syna była u Żydów  bardzo  op łak iw ana .  S tąd  też „w ie lu  lu ­
dzi z  tego miasta było z n ią ” (Łk 7,12c).

Współczucie — ja k  to w y n ika  z le k tu ry  Ew angelii  — zawsze 
cechowało Zbawiciela, dlatego i ty m  razem  ból m a tk i  nie był 
Mu obojętny. Bowiem, ja k  w spo m ina  św. Łukasz, „gdy ją  Pan  
zobaczył, użalił  się nad nią i rzek ł:  N ie płacz!” (Łk 7,13). Na 
szczególną uw agę zasługuje  tu ta j  okreś len ie  Jezusa  słow em  
„ P a n ”. W iadom o bowiem, że a u to r  trzeciej E w angelii  używ a 
tego w y rażen ia  ty lko  w tedy , gdy chce podkreś lić  boskość osoby 
Chrystusa . Je d n a k  Syn Boży nie poprzes tał tylko na  w spó łczu­
ciu, ale  przyszedł s trap ionej m atce  z pomocą. Nie zw ażając  na 
zakazy przep isów  ry tua lnych ,  k tó re  zab ran ia ły  do tykan ia  ciała 
człowieka zmarłego, „podszedłszy, do tkną ł  się noszy, a ci, k tó r zy  
je  nieśli, stanęli"  (Łk 7,14a). W śród obecnych zapadła  głęboka, 
pełna w yczek iw an ia  cisza. Wówczas rzekł Jezus  donośnym  gło- 
jem : ,,M łodzieńcze , tobie m ów ię :  „W stań!” (Łk 7,14b). Na te s ło ­
wa — ow in ię ty  jeszcze w śm ierte lne  prześcieradła  — „podniósł 
się zm arły ,  i zaczął m ów ić .  1 oddał go jego m a tce” (Łk 7,15). 
Łukasz  ukazu je  tu ta j  Zbawiciela  jako  cudotw órcę, k tóry  nie 
prosi Boga o cud, jak  Eliasz lub  Elizeusz, ale  w łasn ym  rozk a­
zem p rzyw raca  m u życie. Ew angelia  nic n am  nie m ów i o tym 
co działo się dalej. Można je d n a k  przypuścić, że uszczęśliwiona 
m a tk a  pochw yciła  syna  w  objęcia, a  po tem  obydw oje  upad li  w  
podzięce do nóg boskiego Cudotwórcy. Od tej chwili oboje 
zn ikają  z his tori i ew angelicznej.  J e s t  rów nież  rzeczą bardzo 
p raw dopodobną,  że jako  jedni z p ierwszych znaleźli się w  
gronie chrześcijan.

W arto  jeszcze zwrócić uw agę  n a  to, jak ie  w rażen ie  w y w ar ł  
ten  cud na zg rom adzonym  ludzie. O pisu jący  to niecodzienne 
w ydarzen ie  E w angelis ta  s tw ierdza  kró tko : „W te d y  lęk  ogarnął 
w szys tk ich  i w ielbil i  Boga m ów iąc:  Prorok w ie lk i  pow stał
w śród  nas i Bóg n aw iedz i ł  lud s w ó j” (Łk 7,16). Była to św ię ta  
bojaźń wobec bliskości Pana, ogarn ia jąca  Żydów  zawsze, i lek ­
roć byli św iad k a m i wielk ich  dzieł Bożych. Wszyscy je d n ak  
o bserw ato rzy  łączyli cud  Jezusa  z cudam i proroków. Dlatego 
mów ili o N im jako  o w ie lk im  proroku, k tórego Bóg zesłał sw o­
jem u  ludowi.

W skrzeszenie  m łodzieńca z N aim  jes t  o b razem  dzia łan ia  
C hrystusa  w  Kościele. Bowiern przez Chrzest  św. obdarzy ł On 
nasze dusze now y m  życiem — nadprzyrodzonym  życiem łaski. 
Z darza  się jednak ,  że Jego w yznaw cy  przez grzechy ciężkie 
po pad a ją  w  stan  śmierci duchow ej.  Bo w edług  nauki św. P a w ­
ła :  „Zapłatą za grzech jes t śm ierć” (Rz  6,23). A chociaż nie 
p rzes ta ją  oni należeć do społeczności kościelnej, przecież do 
każdego z nich zastosow ać m ożna — sk ie ro w ane  kiedyś przez 
Apostola do kościoła w  Sardes  — słow a: „Masz imię, że żyjesz,  
a jesteś u m a r ły ” (Ap 3,1). J e d n a k  w  ty m  s tan ie  pozostać n am  
nie wolno.

Bowiem z e  ś m i e r c i  g r z e c h o w e j  p o w s t a ć  m o ż e -  
m  y. Z d a jem y  sobie oczywiście sprawę, że n ie  po tra f im y  doko­
nać tego w łasnym i siłami. P am ię tam y  bow iem  słowa Z baw icie­
la :  „Nikt nie m oże  p rzy jść  do m nie, jeże li  go nie pociągnie  
Ojciec, k tó ry  m n ie  posiał  (J 6,44) sw oją łaską. Wiemy jednak  
i to, że apostoł P aw eł — k tó ry  m im o swego pow o łan ia  czuł się 
człowiekiem u ło m n y m  i słabym  — podkreś lił  z naciskiem : 
„W szy s tk o  m ogę  w  tym ,  k tó ry  m n ie  umacnia, w  C h r y s tu s ie ’ 
(Flp 4,13). Dlatego p rzy  pomocy Bożej rów nież  i m y  możemy 
pow stać  z grzechów. Taki w niosek  n a su w a  n a m  dzisiejsza 
Ewangelia .  Nie może być inaczej,  skoro „tak Bóg um iłow ał  
świat,  że  S y n a  sw ego  jednorodzonego  dał, a by  k a żd y  k to  w e ń  
wierzy , nie zginął, ale m ia ł  ż y w o t  w ie c z n y ” (J 3,lfl). P on ad to  żło­
bek C hrystusow y i Jego krzyż u pew n ia ją  nas o tym. O tym, 
że m ożna  z grzechu pow stać  św iadczy  Piotr, chociaż t r zy k ro t­
nie zap a r ł  się swojego M istrza; M agdalena, k tó ra  zakosztow a­
ła w szelk ich  u ro k ó w  życia; Augustyn, gdy — po wielu la tach  
przeżytych z da la  od  Boga — pow iedzia ł:  „Mogli ci i tamci, 
czemu nie mógłbyś ty, A ugustyn ie"  i rozpoczął nowego życie.

Zresztą z g r z e c h ó w  n a s z y c h  p o w s t a ć  m u s i m y ,  je ­
żeli nie chcem y u trac ić  przyobiecanego n am  szczęścia w ieczne­
go. Bo w edług  słów O bjaw ien ia ,  do K ró les tw a  niebieskiego „nie 
wejdzie.. . nic  n ieczystego  (Ap 21.27a). S iąd  też Apostoł N a ro ­
dów  n apo m in a  w y znaw ców  gm iny  chrześcijańskiej w  Efezie, 
pisząc: „To wiedzcie  na pewno, i i  żaden  rozpu s tn ik  albo n ie ­
czysty ,  lub chciwiec... nie  m a udzia łu  w  K ró les tw ie  C hrys tuso­
w y m  i B o ż y m ” (Ef 5,5). P o w stan ia  ze śmierci grzechowej o d ­
w lekać  nie wolno. Bow iem  w ed ług  słów Zbawiciela: „Nie w ie ­
cie, którego dnia Pan w asz  przy jdzie .  A  to zważcie ,  że  g dyb y  
gospodarz wiedział,  o k tóre j  porze z łodziej p rzy jdzie ,  czuicalby  
i nie  pozw oli łby  podkopać  d o m u  swego. Dlatego i w y  bądźcie  
gotowi, g dyż  S y n  C złow ieczy  przy jd z ie  o godzinie, k tóre j  się nie  
dom yślacie” (Mt 24,42—44). Chodzi bow iem  o to, by p rzycho­
dzący C hrystus  n ie  został nas w  s tan ie  śmierci. S tąd  na w ez­
w an ie  C hrys tusa :  „Tobie m ów ię:  W stań!"  (Łk 7,14), niech każdy 
z nas odpowie: „W stanę i pójdę do O jca” (Łk 15,18). Wówczas 
bow iem  zas łużym y sobie, że n am  i „tym, k tó r zy  p rzez  trw anie  
w d ob rym  u c z y n k u  dążą  do chw ały , i czci, i nieśmiertelności,  
da (Bóg) ż y w o t  w ie c zn y ” (Rz 2,7).

Ks. JAN KUCZEK

W s k r z e s z a n ie  m ło d z ie ń c a  z N a im
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Uroczystość narodzenia 

Najświętszej 

Maryi Panny

jczyzną N ajśw ię tsze j  M ary i P a n n y  jest P a le s ty ­
na. Jiiż  na s iedem naśc ie  lat p rzed  Je j  n a ro d z e ­
niom P a les tyny  rządz i ł  o k ru tn y  H erod  zwany 
W ielkim . Jerozo lim a, będąca  w ówczas p rz e ­
s ław n y m  m ias tem  W schodu, była otoczona m u ­
ram i obronnym i. Już  w ówczas rozróżn iano  w 
Jerozo lim ie  cz te ry  dzielnice: na  po łu dn iu  „m ia ­
sto g ó rn e”, w 'ccn trum  „miasto  dolne na  
w schodzie  te ren  św ią ty n n y  i n a  północy „miasto 
now e ', zw ane  Bezetha , zn a jd u jące  się poza m n -  

połączone z m ias tem  b ram ą ,  zw an ą  „Owczą

P ew ne  źródła  mów ią, że Bezetha była  m ie jscem  zam ieszkan ia  ro ­
dziców M ary i — Jo a ch im a  i Anny. Pobożni: m ałżonkow ie ,  choć w 
podeszłym w ieku , n e p rzes ta l i  b łagać  Boga o obdarzen ie  ich p o to m ­
stw em , na k tóre  od la t  oczekiwali.  W ro k u  m niej w ięcej d w ud z ie ­
stym  przed n a ro d zen iem  C h rys tu sa ,  Bóg obdarzy ł Jo a ch im a  i  A nnę 
dziecięciem, k tó r e m u  n ad a n o  imię M aria .

P rzeb og a ta  l i tu rg ia  kośc ie lna  u tw orzy ła  n iem al zc w szystk ich  
ksiąg  S ta rego  T e s ta m e n tu  p o d s taw ę  do w y p ra c o w a n ia  potężnego 
gm ac h u  w sp a n ia łe j  sym bolik i,  p rze m aw ia jące j  zawsze do um ysłów  
i serc ludzkich. P rz y k ła d e m  tego m ogą  być G odzinki o N ajśw ię tsze j  
M ary i P ann ie ,  L i tan ia  L o re ta ń sk a  i inne. Tak a k  przy jśc ie  M esjasza 
było p rzep o w iad an e  przez pro roków , lak  też l i tu rg ia  S ta rego  T e s ta ­
m en tu  dostarcza  wiele  m o tyw ów  do p o ró w n a ń  i  sym bolów  d e p ­
czących k u ltu  M aryjnego. L. V euillo t  w  książce pt. „Jezus  Chrystus" 
pisze: „Duch Boży p rzepow iada  Ją  w szędzie w  p iśm ie  świętym. Jes t  
ona św ią ty n ią  Salom onow ą, p rzyodz ianą  z z ew n ą trz  b ia łym  m a r ­
m u re m  czystości,  w e w n ą t rz  — czystym zlotem miłości-; jest 'różdżką 
A arona, k tó ra  złożona w p rz y b y tk u  św ię tym  pok ry ła  się cudow nie  
k w ia te m  i owocem: jest rumem Gedeona, jedynie  ty lko rosą n ieb ies ­
k ą  zwilżonym , gdy cała ziemia pozostawała  sucha; jes t naczyniem  
zło tym zaw ie ra jący m  m a n n ą ;  jes t A rką  P rzym ie rza  mieszczącą w so­
bie już nie tabl ice  P ra w a ,  ale samego T w órcę  P raw a .  Ona jest now ą 
Ew ą czystą i. n iep ok a laną ,  zachow aną  od g rzech u  i zw ycięską nad 
grzechem. Ma ona tak i udział w  naszym  zbaw ien iu , jak  m iała  Ew a 
w naszej zgubie... M ając w sw oim  łonie „Słowo Boże” jes t Ona 
n a jśw ię tszą  ze w szystk ich  św ią ty ń  z iem i:'.

W Księdze R odza ju  czy tam y: „Postanaw iam  n ieprzy ja*ń  m ięd zy  
tobą  a n iew ias tą  i m ię d zy  p o to m s tw e m  tw o im  a p o to m s tw e m  jej. Ona  
ze trze  głow ę twoją. A  ty  czyhać będziesz  va  p ię tę  jego’’ (Rdz 3,1 ń).

Z apow iedź  ta  m ów i w yraźn ie  O w y b aw ien iu  i W ybaw icielu , k tó ­
ry będzie po tom kiem  „n ie w ia s ty ”, i do k tórego  będzie należeć o s ta ­
teczne zw ycięstwo. Z a ry so w u je  siię tu dość w yraźn ie  obraz, na  k tó ­
rym  w idn ie je  postać  n iezw ykłe j  D ziew icy-M atk i Mesjasza.

N aświętsza  M ary ja  P a n n a  jes t w o lna  od grzechów. W ybitny  m y ­
śliciel średn iow ieczny  J a n  D uns Szkot pow iada, że .nie w y pad a ,  aby  
ta, k tó ra  m ia ła  być M a tk ą  Zbawicie la  choćby na chw ilę  m ia ła  p o d ­
legać sza tan ow i i m ia ła  być skażona p rzez  grzech. Od m o m e n tu  
swego poczęcia jes t  o b d a ro w an a  ła sk ą  Bożą. M atk a  N ajśw ię tsza  nie 
po jaw ia  się n iespodziew anie , czy p rzy pad k iem , jak  m ów i św. B e r ­
n ard .  Była od w iekó w  w y b ran a ,  od w iek ó w  znana  W szechm ocnem u, 
k tó ry  Ją  sobie przygotow ał,  aby  się s ta ła  k iedyś m a tk ą  Jezusa  
S yn a  Bożego. P a n  Bóg już na  począ tku  swego dzieła s tw o rzen ia  za­
powiedzia ł,  że W cie lenie Słowa w  łonie  M ary i n as tąp i  w  połowie 
czasów, jako  dzieło n ad  w szystk ie  Jego dzieła. W cie lenie  S łow a b y ­
ło w zam ysłach  Bożych ośrodkiem  całego s tw orzen ia ,  a  za tem  ów 
zam ysł p rzedw ieczny  m u s ia ł  obe jm ow ać  rów n ież  N ajśw ię tszą  M ary ję  
Pannę.

Księgi święte, poza s tw ie rd zen iem  przy na leżno śc i  M ary i do p o k o ­
len ia  J u d y  i r o d u  D aw idow ego, nic n am  nie m ów ią  o okolicznościach 
Je j  narodzen ia  i p ierw szych  la tach  J e j  życia. J ed yn ie  apokry f iczna  
P ro toew an ge ł ia  Ja k u b a  op isuje  n a rod zen ie  M ary i.  Została ona n a ­
p isana  w  rok u  140 po C hrystusie .  Sk łada  się z 25 rozdziałów  z czego 
aż 16 jes t  pośw ięcone opisowi życia N a jśw ię tsze j  Ma^yi F anny ,  od 
.lej dz iec ińs tw a  aż do be t le jem sk ie j  rzezi n iew in ią tek .  Z opisu tego 
do w iadu jem y  się o  im ionach  rodziców  M ary i  — Jo ach im a  i A nny 
o raz  o tym , że rodzice M ary i  byli w  podeszłym  wieku. T rzy le tn ią  
córeczkę poświęcili  Bogu, odda jąc  ją  na służbę do św iątyni.  P ro to -

ew angelia  Ja k u b a  opisuje n a jm n ie j  znane w yd arzen ia  z życia M aryi 
i C h ry s tu sa ,  a pon iew aż  czyni to p ię k n y m  l i te ra ck im  językiem , d la ­
tego s ta ła  się bardzo  poczytna  w  p oczą tkach  c h rześc i jań s tw a  i zacho­
wała się aż w 30 g reck ich  rękopisach . T rzeba  też zaznaczyć, że nie 
należy  lekceważyć tego p ism a, p rz y n a jm n ie j  jeś li chodzi o tło, z ja ­
kiego w y ra s ta ,  i fak ty ,  na k tó ry ch  a u to r  się opiera.

P iękna  w schcdn ia  t r ad yc ja ,  k tó re j  ślady odnaleźć m ożna n a w e t  w 
K oran ie ,  podaje ,  że M ary ja  zosta ła  o f ia ro w a n a  w  św ią tyn i  i tam  
w ychow yw ała  się w  ciszy i odosobnieniu. T akie  p rzy p ad k i  o d d a w a ­
nia dziew cząt na w ych ow an ie  w  św ią ty n i  zdarza ły  s ię  n iek iedy  u 
Żydów. Nie w idać  więc tu  sp ec ja lnych  w ątp l iw ośc i  w  p rzy jęc iu  f a ­
k tu  p rzeb y w an ia  M ary i w  św ią tyn i  jerozo lim skie j  aż do czasu prze-  
n is ienia  się rodziców do odległej górzystej okołicy, do N azare tu .  
Ucieczka ta sp ow od ow an a  była  p raw do po do bn ie  w zm ożonym  p rz e ­
ś lado w an iem  H eroda  Idum ejczyka .  N iek tórzy  egzegeci u trz y m u ją ,  że 
tu  w łaśn ie  narodz i ła  się N a jśw ię tsza  M ary ja  P an n a .

W raca ją c  jeszcze do f a k tu  w y ch o w an ia  M ary i  w  św ią ty n i  s tw ie r ­
dzić należy, że w ie lu  m ar io logów  w y d a je  swój sąd  w  te j  sp raw ie  
ostrożnie. Z daje  się tedy, iż f a k t  w y ch ow an ia  się M a ry i  w  m ie jscu  
św ię tym  iest p rzek aza n y  nam  przez  p ie rw sze  pokolen ie  ch rze śc i ja ń ­
skie. A fak t ,  że Ojcowie greccy  tak  jednom yśln ie  p rzyję li  święto 
O fia row an ia  N ajśw ię tsze j  P an n y ,  że Kościo ły  W schodnie  od tak  d a w ­
na obchodziły  tę uroczystość, a .nawet Kościół rzym sk i  św ięci ją  od 
k ilku  w ieków , s tanow i to ba rdzo  w ażny  a rg u m e n t  p rzem aw ia jący  
za tą  trad yc ją .  P r a w d a  jes t jedna : N ajśw ię tsza  M a ry ja  P a n n a  u ro ­
dziła się w  okreś lon ym  czasie i o k reś lon ym  m iejscu . W ok reś lonym  
czasie i w  okreś lon ym  m ie jscu  w ychow ała  się i ros ła  w  lasce Bożej. 
Ł aska  ta  uksz ta ł tow a ła  M ary ję ,  w yposaża jąc  .Tą w e w szystk ie  p r z y ­
m ioty  fizyczne i duchow e, k tó re  m iała  ja k o  M atka  p rzekazać  czło­
w ieczeń s tw u  Syna.

Ks. STEFAN MOSCIPAN

ra m i  Jerozo lim y
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PRZEGLĄD i 
PRASY i 

RELICUNEJ i
U kaza ł  się ko le jny  n u m e r  k w a r ta ln ik a  teologiczno-filozoficznego 

. .Posłannictwo'' (nr 1—2/1979) pod red a k c ją  ks. W ik to ra  W ysoczań- 
skiego, w k tó rym  o pub likow ane  zostały a r ty k u ły  bpa  M aksym il iana  
Rodego i ks. Tom asza  Wojtowicza, p raco w n ik ów  n auk ow ych  C hrze­
ścijańskiej A kadem ii Teologicznej w  W arszawie.

Bp M aksym il ian  Rode zamieścił a r ty k u ł  p t . : „K on ty nu ac ja  wy- 
ksz ta łtow an ia  i w ydoskonalen ia  się myśli społecznej i dz ia łan ia  spo­
łecznego w p ie rw  w  republice  po tem  w  cesars tw ie  rzy m sk im  do ”VI w. 
i udział w  tym  proces ie  ideologii i in s ty tu c j i  c h rz e ś c i ja ń s tw a ’’. JesL to 
trzeci rozdział drugiego tom u nowej, trzy tom aw ej ,  książki bp. p io f  
M. Rodego p t . : „Filozofia dz ie jów  rozw oju  myśli społecznej". Tom 
pierwszy — „Pras ta roży tność" ,  tom  drugi — „Starożytność" (tom 
p ierwszy już  się ukazał,  a  d rugi jest w  d ru k u  i ukaże  się n iebaw em );  
tom trzeci — „Średniowiecze i czasy now ożytne  do 1917 r o k u '  (w 
opracow aniu) .

Ks, Tomasz W ujtowicz opub likow ał d w a  a r ty k u ły :  „Treść poli tycz­
nej w ypowiedzi Jezusa  podczas rozs trzygania  kw esti i  podatkow ej 
i ..Polityczny w y m ia r  m es jan izm u relig ijnego Jezusa  C h ry s tu sa”. W 
arty ku łach  tych A uto r  o m aw ia  poli tyczne zaangażow anie  Jezusa  i p o ­
li tyczne znaczenie Jego wypowiedzi.

* * *

W m iesięczn iku  „C hrześc i jan in  w  św iecie” (Nr 89) opub likow ano  
a r ty k u ł  jezui ty  o. L udw iga  Volga: „Opór Kościoła katolickiego wobec 
naz iz m u ”, w  k tó rym  A utor po d e jm u je  in te resu jącą  p rob lem aty kę  do­
tyczącą sy tuacji  Kościoła Rzymskokatolickiego w  Niemczech za cza­
sów III Rzeszy.

W dalszej części tego sam ego m iesięczn ika  ks. prof. Z y gm un t Z ie­
lińsk i z K U L -u  w  a r ty k u le  p t.: „Opór czy ostrożna  dezap ro ba ta?  po­
lem izuje  z n iek tó rym i tezami zaw arty m i w  a r tyku le  o. L u d w ik a  Vol- 
ka. Oto obszerne i r a g m e n ty  z a r ty k u łu  ks. Z y gm un ta  Zielińskiego:

„Dowodzenie  b ra k u  w iny  po s t ron ie  ka to l icy zm u  n iem ieck iego  za 
dew iac je  nazizm u było zresztą  m ożliw e p rzed  ćw ierć  w iekiem , kiedy 
w  n ik ły m  stopniu  m ożna było ty lko sięgnąć do źródeł u rzędow ych, 
a za to w y dobyw ano  na  św ia t ło  dzienne enun c ja c je  w ładz  kościelnych 
w Niemczech, k tó re  w  czasach h it le row skich  n ie  mogły być roz­
powszechniane. Dziś pow szechnie z n a n a  d o k u m en tac ja  czasów naz i­
stow skich  zobowiązuje  h is to ryka  do krytycyzm u. W idać go też na  
ogół w  p racach  V o lk a”.

„Wykluczyć należy  w s tęp n ie  ew en tua lność  is totnie b łędne j oceny 
przez  ep iskopat n iem ieck i narodow ego  socjalizmu i to przed opano­
w a n iem  przez naz izm  władzy. Toteż konfl ik t  m iędzy Kościołem 
a  n a rod ow ym  socja lizm em  nie u ja w n i ł  się dopiero  — jak  chce au to r
— w ted y  gdy N iemcy stały  się p a ń s tw e m  nazis tow skim . Ju ż  w  n a ­
s tępnych  w ierszach  zresztą  czytamy, iż po tęp ien ie  przynależności do 
N SD A P nastąp iło  ze s tro n y  ep iskopa tu  już w  1931 roku, n a  co zresztą 
decydująco w płynę ła  opub lik ow an a  w  1930 roku  książka  A lfreda  
Rosenberga. Po 30 stycznia 1933 ro k u  Kościół robił wszystko, aby  
wycofać się z owego nega tyw nego  s tanow iska  wobec nazizmu. Do­
strzeżono w ówczas godne uw ag i w artośc i z a w a r te  p rzyn a jm n ie j  w  de­
k la rac jach  sk ładanych  publicznie  p rzez ru c h ”.

„Dalsze s tw ierdzenie ,  że W atyk an  nie uzyskał w y n ikó w  przew id y ­
w any ch  przy  z aw ie ran iu  konkorda tu ,  w y d a je  się oczywiste. N atom ias t  
t rudno  zrozumieć ko le jne  zdanie  mówiące, iż w  n ieu n ikn io ne j  walce  
z r e ż im em  n az is to w sk im  mial  (W atykan; Z.Z.) zapew nioną  pozycję  
praw n a  n iew ą tp l iw ie  korzys tn ie jszą  n iz  bez zawarcia konkordatu .  
P rzede  w szystk im  czy  m ożna  m ów ić o w alce  W atykanu  z reż im em  
naz is tow sk im ? Zabiegi Stolicy Apostolskiej o przes trzeganie  przez 
Rzesze k onkorda tu ,  k tórych  zew nę trzny m  w y razem  była  encyklika 
M it b rennender  Sorge , n ie  noszą byna jm n ie j  znam ion walki. P rzec iw ­
nie, d la  un ikn ięc ia  napięć i w y jed n an ia  lepszych w a ru n k ó w  d la  K oś­
cioła w  Niemczech, nacechow ane  są ton em  po jedn aw czy m  i w sk azu ją  
n ieodm iennie  na  wiele  płaszczyzn s tw arza jących  okazję do w spół­
p racy  między Kościołem a no w ym  porządk iem  w  Niemczech".

„Częściowo s ta rano  się tu  w y jaśn ić  n iedopow iedzenia  dostrzeżone 
w  a r ty k u le  o. L udw iga  Volka; nie b r a k  je d n a k  rów nież  w  tej w ypo­
wiedzi akcen tów  polemicznych. P ow sta je  pytanie ,  czy to w y n ik  róż­
nicy w  spojrzen iu  n a  te sprawy. Ta różnica  jes t  w p raw dz ie  w ie lo­
rako  uzasadniona i nie  w ym aga  w yjaśn ień . C hyba jed n a k  nie  tylko 
ona k sz ta łtu je  w ypow iadane  w jed n y m  i d rug im  p rzypadku  opinie. 
Po  pros tu  o. Volk poszedł tu  za tą częścią h is to riograf i i  niem ieckiej,  
k tó ra  w  drodze selekcji pew nych  fak tów  w yp raco w a ła  n iezgodną 
z rzeczywistością czasów h it lerow skich  teorię  oporu  kościelnego p rze ­
ciwko reżimowi".

+ * *

W czw artą  rocznicę śm ierci Antoniego Słonimskiego (1895—1976) 
„Tygodnik  Pow szechny" (Nr 27) opublikow ał w y w iad  przeprow adzony  
zi znakom itym  poetą  i p isa rzem  w  g rudn iu  1974 roku przez pp.

Wojciecha L e lka  i A n drze ja  Grocholskiego, w  k tó rym  mi n. czy ta ­
m y:

„Czy sz tuka  zdan iem  P a n a  jes t  e l i ta rna?
A S  — To bardzo  zależy od tego. co znaczy słowo „e l i ta rn y '’, jak a  

jes t  w}'sokość tej poprzeczki, przez k tó rą  każą  skakać . Je s tem  an ty -  
totalistą, ale  je s tem  socjalistą. Uważam , że zadan iem  socjalizmu jes t 
podnieść człowieka p racy  do poziomu, w  k tó rym  może partycypow ać  
w  ku ltu rze  narodow ej,  to jest jed no  z p ięknych  zadań. Pod  tym  
względem sz tuka  nie jes t  e l i ta rna . A zarazem  zaw sze pozostanie  
sz tuka  e l i ta rn a ,  t rud n ie jsza ,  bo n igdy p a n  nie  zn iw elu ją  w rażliw ości 
ludzkiej.  Zawsze będą  ludzia  w raż l iw i  o bogatszym  od innych d o ­
świadczeniu. Jedn i  m a ją  za in te resow an ia  techniczne, inn i — pow iedz­
m y  muzyczne. Dzisiaj specja lizacja  jes t  ogrom na. Nie w yobrażam  so­
bie, żeby sz tu ka  m ogła być ta k  pow szechna. W p ew n ym  sensie b ę ­
dzie ona e l i ta rn a  n a w e t  przy  ogrom nym  w y ró w nan iu  poziomu ży­
cia, bytu, sp raw  bytowych, kształcenia. Zaw sze  będzie g rup a  ludzi 
bardzie j  w raż liw ych ,  powiedzmy, na poezję . E li ta rn e  będą  grupy b a r ­
dziej uw rażliw ione, ta k  m i się w ydaje  p rzyna jm nie j" .

* * *
P an i  H a lin a  F il ipczuk  („C hrześc ijan in  w świecie n r  89] w  a r t y ­

k u le  pt.: „K o n ta k t  z maLką — je d n ą  z n a jw ażn ie jszy ch  po trzeb  
psychicznych  dz iecka”, pisze o po trzebie  k o n ta k tu  dziecka z b l isk i­
mi m u  osobam i dorosłymi, a zwłaszcza z m atką .

„J. Bowlby w  raporc ie  do Św iatow ej O rganizacji Z drow ia  przy 
ONZ stwierdził,  że dziecko pozbaw ione  opieki m a tk i  jes t p raw ie  z a ­
w sze  opóźnione  10 ro zw o ju  f i zyczn ym , u m y s ło w y m  i spo łecznym  
a s k u tk i  tych  w czesnych  dośw iadczeń  d ep ryw a cy jn y ch  są z  reguły  
trwale  i n ieodw raca lne”.

„Tym czasem  większość m a te k  po zakończeniu u r lopu  m ac ie rzy ń ­
skiego w raca  do pracy, a dziecko w ę d ru je  do żłobka, k tó ry  jest 
p ie rw szą  (z szeregu) ins ty tuc ją  pozarodzinną, z ja k ą  się styka. Po 
ukończeniu  trzech la t  przechodzi ono do przedszkola, nas tęp n ie  do 
szkoły i świetlicy, aż do chwili gdy stan ie  się dość samodzielne, by 
po godzinach lekcy jnych  przebyw ać  w  dom u bez opieki.

Czy sy tuac ja  tak a  je s t  dla dziecka k o rzy s tn a?
W p ły w  jej n a  rozw ój dziecka jes t  zróżn icow any i zależy przede  

w szystk im  od jego wieku. N ajm nie j  korzystna  jes t  d la  dziecka m a ­
łego, kilkumiesięcznego. W praw dz ie  zw ykle  s tosunkow o ła tw o a d a p ­
tu je  się ono do poby tu  w  żłobku, ła tw ie j  n a w e t  niż trzylatek , k tóre  
pierwsze la ta  życia spędził w  dom u i zaczyna uczęszczać do p rze d ­
szkola. Lepsza ad a p ta c ja  w yn ik a  je d n a k  głównie stąd, że im  dziecko 
młodsze, tym  bardziej p las tyczny  jes t  u k ład  n e rw o w y  i tym  ła tw ie j 
w y tw arza ją  się naw yki,  a także  tym  bardzie j  ograniczone są jego 
możliwości p ro tes tu  przeciw ko o toczeniu '1.

„S p raw ą  n a jw ażn ie jszą  byłoby je d n a k  k orzys tan ie  w  ja k  n a js z e r ­
szym zakres ie  z przed łużonych  urlopów  m acie rzyńsk ich  o raz  możność 
p ode jm ow an ia  przez m a tk i  p racy  w  ogran iczonym  w ym iarze  godzin.

U jem ne  sk u tk i  p o by tu  dziecka w  ś rodow isku  p o za rod z in ny m  są 
znacznie  m niejsze, gdy kończy  ono t rzy  la ta  i  uczęszcza do p rz e d ­
szkola. Oczywiście, dla  w ie lu  dzieci s łuszniejsze byłoby zap isan ie  
do przedszkola  w  w ie k u  czterech lat, zwłaszcza że k lasy  p rz e d ­
szkolne (niestety, są to już klasy) są bardzo  liczne. Począw szy  od
pią tego ro k u  życia poby t dziecka w  przedszko lu  jes t już w skazany ,  
a w  szós tym  ro k u  konieczny  dla  dobrego p rzyg o to w an ia  do ro z p o ­
częcia n a u k i  szkolnej.

W dalszym  ciągu je d n a k  nie trac i  znaczen ia  po dane  w yżej w s k a ­
zanie , ab y  nie p rzed łużać  poby lu  dziecka w p rzedszko lu  po nad  k o ­
nieczne m in im u m .

*  4 *

W tygodn iku  „Myśl S po łeczn a” (Nr 32) o pu b lik o w a n o  w y w iad
p rzep ro w ad zo n y  przez T adeusza  W yszom irskiego z w y b i tn y m  p o l­
sk im  japosnistą prof. W ies ław em  K o ta ń sk im  — d z iekanem  W ydzia łu  
Neofilologii n a  U niw ersys tec ie  W arszaw sk im .

„— J a k i  jest s tosunek  p rzecię tnego  Japo ń czy k a  do sp ra w  religii,  a 
zwłaszcza do te j  naro do w ej,  j ak ą  je s t  sh in to?

Prof .  W ies ław  K o tańsk i :  P o s ta w ę  re l ig i jn ą  Jap o ń c zy k a  — m ożna 
okreś lić  jako  daleko po su n ię ty  sy n k re tyzm ; w ia ra  jed n o s tk i  to na 
ogół a m a lg a m a t  w ie rzeń  z różnych  źródeł. Są rów nież  jedno s tk i  z a in ­
te resow an e  w yłączn ie  shinto. Ł a tw o  w sk azać  św ią tyn ie  i k ap łan ó w  
tego ku ltu .  Ale Jap o ń cz y k o w i nic nie p rzeszkadza  być rów nocześnie  
bu dd ys tą  i  shintoistą . Uczestniczy w  uroczystościach w św ią ty n iach  
o bu  religii,  sk ład a  pokłony  przed  B ud d ą  i A m te rasu .  P o p u la rn e  p o ­
w iedzenie  mówi, że Jap o ń czy k  rodzi się w  shin to , ale  um ie ra  jako 
buddysta .  S h in to izm  m a  n as taw ien ie  b iocen tryczne; w ażne  jest ż y ­
cie, to co dzieje się n a  ziemi. Czyste to  wszystko, co życiu służy. 
Choroba, śm ierć ,  b rud ,  grzech, ciemne s t ro n y  ludzk ie j  egzystencji ,  to 
coś budzącego odrazę.

Życiem  przysz łym  z a jm u je  się buddyzm . W edług n iek tó ry c h  b a d a ­
czy buddyzm , nie jes t  re ligią ,  ale fi lozofią czy racze j  e ty k ą  p o zw a ­
la jącą  dążyć do p rz em ian y  św ia ta  rozpoczyna jąc  od n a p r a w y  j e ­
dnostki.  J ap o ń czy k  ła tw o  p rzy jm uje ,  że obie reiigie się uzupełn ia ją .  
W niosek p rak ty czny :  przy  na ro d z in ach  dziecka m o d l i tw y  sk łada ją  
k a p ła n i  shinto, ale n a  pogrzeb  w zyw a  się b u d d y jsk ich  bonzów. W i­
dać z tego n iezw ykle  p rak ty czne  podejście  Jap o ń czy k ó w  do relig ii  
o ra z  w ie lką  w ty m  k r a j u  to le ranc ję .  P ra k ty c zn ie  a n i  b u dd yzm  ani 
sh in to  n ie  n a k ła d a ją  na  w ie rn y c h  znacznych obciążeń re lig ijnych. 
U św iadom ien ie  re l ig i jne  odbyw a seLę w  rodzinach  i jes t uw aża n e  za 
w ystarczające .  U czestn ic tw o  w obrzędach  n ie  jest obowiązkowa. J a ­
pończyk n aw iedza  św ią tyn ie  zw ykle  p rzy  okazji św ią t  ludowych. 
B yw a, że w ie rn y  m odli  się w  św ią tyn i  i sk łada  sym boliczną  ofiarę. 
Aby zwrócić  uw agę  b óstw a  p rzed  tym  a k te m  k la s k a  w dłonie. B a r ­
dzo w ieloznaczne jes t  sh in to is tyczne pojęcie kam i (bóstw) W yraz  te n  
znaczy „obszar nocy”. W ty m  sensie k a m i m oże to być zw ykła  igła, 
góra  lu b  w ia tr ,  a n a w e t  człowiek. K a m i  to  ró w n ie ż  okreś len ie  na 
zm arłych  p rz o d k ó w ”.
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B
okazji św ię ta  22 l ipca odbyło  się w  
S tanach  Z jednoczonych w ie le  i m ­
prez. w  ośrodkach  polonijnych. S p o t­
kan ia  poświęcone Polsce i pokazy 
polskich f i lm ów  zorganizowano w  
w ielu  am eryk ańsk ich  "wyższych 
uczelniach.

D w ie  b razy li jsk ie  s tacje  teleivi- 
zy jne  „Globo” i „ T u p i” nada ły  fi lm y d o ­
k u m e n ta ln e  ukazu ją ce  p iękno  i dorobek 
Polski.

W przeddzień  Św ię ta  Lipcowego w  sto- 
jicy P e ru  — Lim ie w y d ano  w  języku  hisz­
pa ń sk im  w y b ó r  op ow iadań  p isarzy  pol­
skich. W Galeri i  Sa ldias  w  L im ie  została 
ponadto  o tw a r ta  w y s taw a  peruw iańsk ie j  
m a la rk i  Nelly Loio pośw ięcona Polsce. 
Jeden  z obrazów au to rka  przekaza ła  w  
darze  dla C e n tru m  Z drow ia  D/.iecka.

Z okazji Św ię ta  O drodzenia  w  a m b a s a ­
dach  P R L  n a  ca ły m  świecie odby ły  się 
uroczyste spo tkan ia ,  n a  k tó re  przybyli 
przedstaw icie le  w ładz, kół gospodarczych, 
nauk ow y ch  i k u l tu ra ln y ch  danych  k r a ­
jów.

U roczystym  ko nce r tem  w  przeddzień 
Św ięta  22 L ipca  polski Zespół Pieśni i 
T ań ca  „Mazowsze" rozpoczął sw e  w y s tę ­
py w  najw iększej,  bo aż 3-tysięcznej lon­
dyńskiej sali koncertow ej Royal Festival 
Hall. Zespół został ow acy jn ie  p rzy ję ty  
przez londyńską  publiczność, już po raz 
p ią ty  podziw iającą  m istrzostw o polskich 
artystów . W ystępy oglądało w ie lu  p rz e d ­
stawicieli  bry ty jsk iego  św iata  k u l tu ry  i 
n auk i o raz  kół p rzem ysłow ych. W  salach 
w y s taw ow ych  Royal Fes t iva l  Hall o tw a r ­
to  rów nocześn ie  cieszącą się du żym  p o w o ­
dzeniem  w y s taw ę  polskiego p la k a tu  tea t­
ralnego i f i lmowego

W F es t iw a lu  M uzycznym  w  B regenz — 
19SU (w Austrii) wzięła udział z n a n a  so ­
lis tka  T e a tru  Wielkiego w  W arszaw ie  — 
Z dzisława Donat. W ykonała  o n a  w raz  z 
o rk ies trą  W iener  S im foniker  jedn ą  z  cz te­
rech  pozycji uroczystego ko ncertu  in au g u ­
racy jnego  —  k a n ta t ą  W olfganga A m adeu-

Aktualności polonijne
sza  M ozar ta  , .Exultate  jub i la te”. P onadto  
a r ty s tk a  w y s tąp i ła  w  „U p row adzen iu  -7. Se­
r a j u ” M ozar ta  o raz  w  spec ja lny m  k o n ­
cercie, z którego dochód przeznaczony  jes t  
d la  dzieci.

W B alt im ore  (USA) odbył się już  z kolei 
V II P olon ijny  Fest iw al  pn. „Dni Po lsk ie” . 
Z okazji ..Dni", k tó re  p rzebiegały  pod h a s ­
łem : „K obie ta  polska dzis ia j”, zorganizo­
w a n o  w y s taw ę  za ty tu ło w an ą :  „Wzdłuż
brzegów  W isły” o raz  p ro jekc ję  polskich 
fi lm ów  kró tkom etrażow ych .

©
O bok polskich szkół para f ia lnych ,  śred ­

nich i dw óch wyższych uczelni is tn ie je  w  
USA szeroka  sieć polskiego szkolnictwa d o ­
kształcającego, o rg an izow ana  przez różne 
s towarzyszenia  i in s ty tuc je  ku ltu ra lne .  J e ­
den dzień w  tygodniu  przeznaczony  jes t w  
tych  szkołach na  tzw. p rzedm ioty  ojczyste: 
język polski. historię, geografię, śp iew  i 
n auk ę  polskich ta ń c ó w  ludow ych. Szkol­
n ic tw o dokszta łca jące  zrzeszone jest w  
C en tra l i  Polskich Szkół Dokształcających 
w  Ameryce.

P o p u l a r n i  s o l iśc i  Z e s p o łu  P l e ś n i  i T a ń c a  „M a-  
zowszc*1

B ardzo  często szkoły te  bo ryk a ją  się z 
dużym i trudno śc iam i — choć spoczywa na  
n ich  bardzo  odpow iedzia lne  zadanie  — 
krzew ien ie  k u l tu ry  i  t r ad y c j i  polskiej 
oraz  p opu la ryzac ja  języka polskiego. W y­
razem  uzn an ia  dla działalności tego typu 
o rgan izac ji  j e s t  obchodzony co ro k u  w  
am eryk ańsk ie j  Częstochowie Dzień P o l­
skiej Szkoły, będący  jednocześnie  m an i fe s ­
tacją  w ierności polskiej k u l tu rze  n a ro d o ­
wej.

9
W  k lub ie  o f icersk im  garn izonu  lyoń- 

skiego (Francja) odbyło się uroczyste  p rze ­
kazan ie  d a ru  M uzeum  W ojska Polskiego w 
W arszaw ie  d la  M uzeum  francusk ie j  o rg a ­
n izac ji  kom batanck ie j  FARAC. D a r  ten  
sk łada  się z ekspona tów  zw iązanych  z 
p rzed w o jen ną  a rm ią  polską, I D ywizją  
P iechoty  im. T. Kościuszki i  ludow ym  
W ojskiem  P o lsk im  (odznaczenia bojowe, 
insygnia  i e lem en ty  u m u n d u ro w an ia ) .  W 
uroczystości w zięli  udzia ł  delegaci m erów  
L yon u  i V illeurbanne, w ładz  w ojskow ych 
oraz  g rupa  działaczy polonijnycn.

S pe łn ia jąc  życzenia zgłaszane przez śro ­
dow iska  polonijne, T ow arzystw o „Po lon ia” 
w spólnie  ze S tow arzyszen iem  Społeczno- 
K u l tu r a ln y m  ..Pobrzeże” zorganizowało  w  
lipcu  br.  trzeci K u rs  K uchn i  Polskiej. 
M iejscem  k u rs u  by ł S lupsk-m ias to  znane 
z in te resu jących  in ic ja ty w  k u ltu ra ln y ch  i 
znakom itych  res tau rac j i ,  z k tó rych  wiele 
u rządzonych jes t w  s t a ry m  sty lu  ludo­
wym , a d an ia  p rzygo tow yw ane  są w  o p a r ­
ciu  o s ta re  przepisy, pochodzące z różnych 
reg ionów  Polski.  Celem k u rs u  było za­
poznanie  jego uczestn ików  ze sposobami 
p rzy rządzan ia  polskich po traw , k tó re  m o ­
gą być prawdziw7ą ozdobą s to łu  w  każdej 
polonijnej rodzinie. P rzew idz iano  rów nież  
za jęc ia  teore tyczne  z reg iona lnych  obrzę­
dów  ludow ych  zw iązanych z poram i roku, 
św ię tam i i uroczystościami relig ijnym i.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (485)

K
ścijan, k tórych , poniew aż n ie  chcie li w y rzec  się sw oje j  w ia ry  
w  jednego  Boga, pogańscy R zy m ian ie  rzuca l i  t u  d z ik im  zw ie ­
rzę to m  n a  pożarcie. Z ko loseum  pozostała  do d n ia  dzis ie j­
szego ty lkn  jego część, k tó r ą  k o n se rw u je  się jak o  zabytek. 
N azw a  zaś tego a m f i te a t ru  pochodzi od łacińskiego słowa 
coloseus,  co znaczy —  ogromny, w  ty m  p rzy p a d k u  był t»  
o g rom ny  w ize ru nek  cesarza  N erona, k tó ry  to w ize run ek  
zn a jd o w a ł się n a  w id oczn ym  m ie jscu  opodal.

Kolosy — to n az w a  staroży tnego  m iasta ,  położonego w e 
Frygii n a d  r z e k ą  Lykos, w  pobliżu  zn a jd o w a ły  się Laodyoea 
i H ierapolis . M ieszkańcy zn an i  byli g łównie z hodow li ow iec 
i  rozw in ię tego  przem ysłu  tekstylnego. Tu glosil K olosanom  
ch rześc ijańs tw o  św. E p a f r e s ,  k tó ry  też zorganizował 
w  Kolosach g m m ę -p a ra f ię  chrześc ijańską  Do chrześc ijan  
w  Kolosach n ap isa ł  jeden ze sw oich  L is tów  ś w  P aw eł 
aposto ł a  L ist  t e n  został w łączon y  d o  -»• kan on u  P is m a  św, 
N owego T estam en tu .  W  65 r. m ias to  zostało  zniszczone w sk u ­
tek  trzęsienia  Ziemi.

Koiuing Adolf — (ur. 1813, a t i .  1865) — to  n iem ieck i ks. 
rzym skokatol icki ,  dz ia łacz  społeczny, założycie] zw iązków  
czeladniczych w  Niemczech. Je s t  a u to re m  szeregu a r ty k u łó w  
i publikacji ,  a  w śród  n ic h  p ięc io tom owego dzie ła  pt. 
E rzSh lungen  (1853—55), czyli Opowiadania.

K o łłą ta j  H ugo — (ur. 1750, zm. 1812) — to  jeden  z 'Wielkich 
uczonych, filozofów, teo logów  i po l i ty kó w  O świecen ia  w  Pol­
sce. S tu d io w a ł  w  A kadefn ii  K rak ow sk ie j  i w  Rzymie. Tu 
po  k i lku le tn ich  s tud iach  zdobył d ok to ra t  teo log u  i p ra w a  
kanonicznego  o ra z  p rzy ją ł  św ięcen ia  kapłańskie .  W 1776 ro k u  
pow rócił do k ra ju .  M.in. pod ją ł  p racę  w  K omisji Edukacji  
N arodow ej,  zostawszy u p rzedn io  k an o n ik iem  jedne j z  kap itu ł  
k rakow sk ich .  Z ram ien ia  K omisji E d uk ac ji  N arodow ej z re ­
fo rm ow ał u n iw e rsy te t  k rakow sk i ,  k tórego  był w  la tach  
1782—86 rek to re m . P rzen iós łszy  się do W arszaw y  był bardzo  
czynnym  dz ia łaczem  poli tycznym  i zaang ażow any m  ucze­

s tn ik iem  S ejm u  Czteroletniego. Skup ił  w okół s iebie  znanych  
dzia łaczy  i publicystów, a  grono to  o trzym ało  n a z w ę  K u ź n i­
cy K o ł lą ta jo w sk ie j ; s ta ł  się też je d n y m  z głównych tw ó rcó w  
K onsty tuc ji  3 M aja  1791 roku. Był też  jed n y m  z  in s p ira to ró w  
i p rzyw ódców  po w stan ia  w  1794 roku, oraz  cz łonkiem  R ady  
N ajwyższej N arodow ej jak o  jeden  z  je j n s j rad y k a ln ie js zy ch  
członków. Po s t łu m ien iu  pow stan ia  został p rzez  w ładze  
au s t r ia c k ie  a resz to w an y  i w  la tach  1794—1802 był w ięziony 
ja k o  „niebezpieczny rew o lu c jo n is ta ”. Pod koniec swojego 
ba rdzo  czynnego i pa tr io tyczn ie  u k ie ru n k o w an eg o  życia 
ks. Hugo K ołłą ta j  n ie  p rze s ta je  być działaczem re fo rm a to r ­
sk im  i pa tr io tą ,  za ją ł  się je d n a k  g łów nie  dz ia ła lnośc ią  w  tym  
zak res ie  p isa rską  i n au ko w ą .  Je s t  au to re m  w ielu  odezw, 
p rzyczynków , p rac  z zak re su :  polityki, re fo rm y  szkolnictwa, 
a le  rów n ież  his torii,  etyki, filozofii, a n aw e t  geologii. Do 
na jw ażn ie jszy ch  jego p rac  o fi lozoficzno-teologicznym u k ie ­
ru n k o w an iu  n a leż ą  m.in. n as tępu jące :  Porządek  iizyczno-  
m oralny  (1810) w raz  z rękopisem  pt. P o m ys ły  do dzieła  
P orządek j i zyczno-m ora lny ,  w yd any  w  W arszaw ie  w  1955 
roku  w  op racow an iu  K. O pałka ; Rozbiór k ry ty c zn y  zasad  
historii o począ tkach  rod u  ludzkiego  (wyd. pośm iertne;  
t. 1—3; 1842—43); jes t  to  racjonalis tyczn ie  u ję ty  ■wstęp do 
his to ri i) ;  w  L ipsku  n a  em igracj i  w raz  z I. Po tock im  5 F.K. 
D m ochow skim  nap isa ł  d w u tom o w e dzieło p t  O u s ta n o w ie ­
n iu  i u p a d k u  ko ns ty tu c j i  3 M aja; S tan  oświecenia w  Polsce 
w  ostatnich latach panow ania  A ug us ta  I11 fwyd. po raz 
p ie rw szy  w  1841 roku).

Ks. Hugo K ołłą ta j  na leży  do n a jw y b itn ie jszych  polskich 
p a t r io tó w  i1 ludzi szuka jących  p ra w d y  i chcących ją  z rea l i­
zow ać k o n k re tn ie  d la  d o b ra  i pomyślności ogółu ludzi.

K o m em o rac ia  — (łac. com m em o ra t io  =  wspomnienie') — to  
te rm in  łac iński oznaczający  w  chrześc ijańsk im , katolickim, 
języku  li tu rg icznym  w sp o m n ien ie  m o d l i tew n e  w e Mszy św. 
świętego lub jakiegoś w ażnego  w y d a rz en ia  kościelnego i’tp. 
:w dzień, niedzielę, lub  św ię to  — obok  głównego ty tu łu  tej 
uroczystości, k tó re j  dotyczy  ca ły  fo rm u la rz  tej Mszy św.
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Na półkach księgarskich
Zygm unt Mank: „Rozwód”, KiW, W arsza­
w a 1978 r., 10], cena 15 zl. (Prawo i O byw a­
tel (recenzja)

Rodzina, będąc na jlepszym , bo n a tu r a l ­
n ym  śro do w isk iem  w ych ow aw czym , s tano w i 
jednocześn ie  m ikrospoleczność, k tó ra  k a ż ­
dem u  z je j członków d a je  m ożliw ość zaspo­
ko jen ia  po trzeby  życia w śród  b lisk ich  i dla 
bliskich, rea l izac j i  n a jb a rd z ie j  osobistych 
i in ty m n y ch  m a rz e ń  o szczęściu i miłości,
o god ny m , b o g a ty m  w  dozinania życiu, o 
w z a jem n y m  oddaniu , d a w a n iu  i cze rpan iu  
z s iebie  w ar tośc i  d ecyd u ją c y c h  o ksz ta łc ie  
tego życia, jego jakości i sensie. Od p om yś l­
ności, rozw oju  i szczęścia rodz iny  zależy p o ­
myślność, do b ro b y t  i szczęście całego n a r o ­
du. D latego  też socja lis tyczne  p a ń s tw o  p r z y ­
w iązu je  ogrom ną w agę  do ochrony  rodziny. 
N orm y p ra w n e  dotyczące je j ochrony  z n a j ­
d u ją  się w  p ra w ie  k a rn y m ,  cyw ilnym , p r a ­
cy, p rzede  w szys tk im  zaś w  p raw ie  ro d z in ­
n ym  i opiekuńczym.

P re z e n to w a n a  p rzez  nas  w  dużym  sk ró ­
cie p u b l ik ac ja  sędziego-cyw il is ty  Z ygm un ta  
M ańka  jes t  p róbą  p rz ed s taw ien ia  bardzo  
t r u d n e j  i n iezw y k le  złożonej p ro b le m a ty ­
ki rozw odu  — efek tu  końcow ego p o w .k łań  
życia rodzinnego. Stamowi ona k o n ty n u o w a -  
cję ro z w a ż a ń  tego dośw iadczonego  p r a w n i ­
ka  na  tem a t  różnych  p raw n y ch  prob lem ów  
rodziny. W poprzed n ich  sw ych  p racach  
o m aw ia ł  on zag adn ien ia  u s ta lan ia  o jcos tw a, 
n as tę p n ie  w ładzy  rodzicielsk iej ,  a  obecnie
— zają ł się p rzy czyn am i pato log ii  życia r o ­
dzinnego.

U ja w n ie n ie  ty ch  przyczyn  d a je  możliwość 
p rzec iw dzia łan ia  z jaw isk om  neg a ty w n ym , 
k tóre  — chociaż s tan ow ią  one m arg in e s  — 
nie m ogą  być społecznie  obo ję tne .

Z a w a r c i e  z w iąz k u  m a łż e ń s k ie g o  j e s t  f a k i e m  l i ­
c zący m  s ię  n ic  t y l k o  w życ iu  d w o jg a  ludz i ,  ale 
m a j ą c y m  w a żn e ,  s p o le r z n e  z n acze n ie .  Z w ią z e k  m a ł ­
ż e ń s k i  tc f u n d a m e n f .  n a  k l ó r y m  w y r a s t a  p o d s t a ­
w o w a  k o m ó r k a  s p o łe c z n a ,  k tó ra  s t a n o w i  ro d z in a  
C e lem  j e j  j e s t  z a p e w n i e n i e  c iaglośc j  b io lo g iczn e j  
n a r o d u  i w y c h o w a n i e  m ło d e g o  p o k o le n ia .  S t w o r z e ­
n ie  r o d z in y  d a j e  m o ż l iw o ś ć  nie  t y lk o  k o r z y s t a n i a  
z p r a w  w z a j e m n i e  m a ł ż o n k o m  p r z y s ł u g u j ą c y c h ,  a le  
o zn ac z a  p rz y ję c ie  i w y p e łn i e n i e  o k re ś lo n y c h  o b o ­
w ią z k ó w .  S p o s ó b  w j a k i  p r a w a  te i o b o w ią z k i  b ę ­
dą r e a l i z o w a n e ,  m a  i s to tn e  z n acz en ie  dla  t r w a ło ś c i  
z w iąz k u .

P r z e p is y  n a sz eg n  k e d e k s u  r o d / i n n e g n ,  d o ty c z ą c e  
w a r u n k ó w  z aw a r c i a  i r o z w i ą z y w a n i a  m a łż e ń s tw a ,  
r ó w n o ś c i  p r a w  i o b o w ią z k ó w  m ie d z y  m a łż o n k a m i ,  
s t o s u n k ó w  m i ę d z y  r o d z ic a m i  a d z ie ć m i  z j e d n e j ,  
a In te n s y f ik a c j ą  d z ia ła ln o ś c i  p a ń s t w a  n a  rz e cz  s tw o  
r ż e n ia  p o d s t a w  p o m y ś ln e g o  f u n k c j o n o w a n i a  r o d z i ­
n y  z d r u g i e j  s t r o n y  — p o m a g a j ą  w y d a t n i e  u m a c ­
n i a n i u  r o d s i n y .  W śró d  r ó ż n o r a k i c h  ś r o d k ó w  s ł u ­
żą c y c h  t e m u  z a s a d n ic z e m u  c e lo w i ,  n ie  ma3e z n a ­
cze n ie  m a  p o d n o s z e n ie  ś w i a d o m o ś c i  i k u i t u r y  ż y ­
c ia  ro d z in n e g o ,  t a k ż e  za s p r a w y  p u b l i k a c j i  p o p u -  
p u b ) m o n a u k o w y c h ,  w  t y m  p c p u l a r n o p r a w n y c h .

P r e z e n t o w a n a  k s ią ż k a  Z y g m u n t a  M a ń k a  n os i  t y ­
tuł ,R o z w ó d ' 5. J e s t  on  o fcyle m y l ą c y ,  że  a u t o r  — 
chociaż  i s to tn ie  po ś w ięc a  w ie le  m ie j s c a  w y j a ś n i e n i u  
p rz e p i s ó w  r e g u l u j ą c y c h  p o s t ę p o w a n i e  ro z w o d o w e ,  
p r z e d s t a w i a  je n a  s z e r o k im  tle  u w a r u n k o w a ń  w p ł y ­
w a j ą c y c h  n a  ro z k ła d  p o ż y c ia  m a łż e ń s k ie g o ,  s y t u a c j i  
o b o jg a  m a ł ż o n k ó w  w  p r o c e s i e  r o z w o d o w y m  (ze 
szc z eg ó ln y m  u w z g lę d n i e n i e m  d o b r a  m a ło l e tn i c h  
dzieci) .  S ta d  z n a l a z ły  sie  w  k s iąż c e  ro z d z i a ły  o m a  
z i a j ą c e  l a k ie  k w e s t i e ,  j a k  p o w ie r z e n i e  w ła d z y  ro 
dz ic ie l s k ie j  po ro zw o d z ie  czy  k o s z ty  u t r z y m a n i a  
i w y c h o w a n ia  dzieci .

A utor  t r a k tu j e  przy  ty m  sam  rozw ód j a ­
ko z ja w is k a  w  p e w n y m  stopniu  ta k  n a t u ­
ra lne ,  ja k  m ałżeństw o . Z ak ład a jąc  bow iem  
trw a łość  zw iązku małżeńsk iego , dążąc do 
u m a c n ia n ia  rodziny , jes teśm y rów nocześn ie  
za in te re so w a n i  jako społeczeństwo, b y  r o ­
dzima fu n k c jo n o w a ła  p raw id łow o . Gdy n a ­
s tęp u je  t rw a ły  i zupełny  rozk ład  pożycia, 
a zw iązek  is tn ie je  ty lko  fo rm a ln ie  —  „roz­
w ód nie je s t  n iczym innym , jak  d o p ro w a ­
dzen iem  do zgodności pom iędzy  s tan em  
fak ty czn y m  a s tanem  p r a w n y m ”.

Z yg m u n t M ańk  nie mito log izu je  w zw iąz­
ku tym  s ta ty s ty k ,  w sk azu ją cy ch  n a  rosnącą  
liczbę rozw odów  we w spółczesnym  świecie. 
Podk reś la ,  że z jaw isko  to ro z p a t ry w ać  t r z e ­
ba w kon tekśc ie  ogrom u p rzeobrażeń ,  d o k o ­
n u ją cy c h  się w  św iadom ości i obycza jow o ś­
ci społeczeństw , w  dziedz in ie  ekonom icznej,  
społecznej i k u l tu ra ln e j ,  co n ies ie  z sobą 
p rzew arto śc io w an ie  życiow ych celów i p la ­
nów, k sz ta ł to w a n ie  no w y ch  p rag n ień  i w y ­
mogów  w obec życia.

„ z ło  k o n iec z n e ” - - za ja k ie  u w a ża m y  rozw ód  — 
n ie  je s t w ię c  w b rew  k a sa n d ry czn y m  p r o ro ctw o m 11 
sy m p to m em  up ad k u  in sty tu c ji ro d z in y , c zy  też  jej 
k ry zy su ... „L udzie b ow iem  ch cą  ży ć  razem , chcą  
tw o rzy ć  m a łe  w sp ó ln o ty . S zu k ają  w  n ic h  sa m o ­
rea liza c ji i  szczęśc ia  b ez w zg lęd u  na w iek  czy  stan  
c y w iln y ” .

P o  p rzek on an iu  autora  p rzew ija  się  k o n se k w e n t­
n ie  przez karty  k sią żk i, co w y d a w a ć  b y  s ię  m oglu  
p arad ok sem  w  z esta w ien iu  z je j ty tu łem . A le p a ­
rad ok sem  n ie  je s t. Z najd uje b o w ie m  w sp arc ie  w  
p rzy k ła d a ch  c z c r p a jy c h  z w ła sn e j, sęd zio w sk ie j  
p rak tyk i, i w  c y to w a n y ch  p u b lik acjach , b ęd ą cy ch  
w y n ik iem  badań, so n d a ży  i an k iet. W skazuja  one  
b ow iem  na to m .in ., że częsta  d ecy zja  rozw od u  
w y n ik a  z n iezro zu m ien ia  ob o w ią zk ó w , z n ie d o jrz a ­
ło śc i, lek k o m y śln o śc i, a  n a w et ze z w y k ły ch  u ra ­
zów-, n ie w ła śc iw ie  p o jm ow an ej am b icji. O trzym aw ­
s z y  rozw ód , lu d zie  n ie jed n o k ro tn ie  po paru m ie ­
s ią ca ch  ża łu ją  tego k rok u . N ierzad k o in icja ty w a  
sąd u  na  p o sied zen iu  p o jed n a w czy m  sta je  s ię  r e a l­
ną szan są  u trzym an ia  m a łżeń stw a .

T ru d n a  i sk o m p lik o w a n a  p ro b lem a ty k a  
rozw odow a u k a z a n a  została  w książce na tle 
h is to rycznego  rozw oju  p ra w a  ro d z ;nnego, w 
n a w ią z a n iu  do przyczyn  i s k u tk ó w  tego ro ­
d za ju  sp raw , k tó r e  i lu s t ro w an e  są k o n k r e t ­
nym i p rzy k ładam i.  Z apo zna jąc  z n im i czy­
te ln ik a ,  a u to r  sk łan ia  go za razem  do r e f l e k ­
sji na  tem a t  z asad  współżycia  w  rodzinie ,  
k sz ta ł to w an ia  w zorców  zach ow ań  — za ró w ­
no we w za jem n y c h  s to su n k ach  m ałżonków , 
jak  i ich p os taw  w obec dzieci,  zapob iegan ia  
konfiskatom, w reszcie  obyw ate lsk ie j  odpo­
w iedzia lności za losy  i w ych o w an ie  młodego 
pokolenia.

A u to r  om ów ił w p rez e n to w a n e j  książce 
m. in. is to tę  m a łż eń s tw a ,  zasadę  jego t r w a ­
łości i ochrony  rodziny , pos tęp ow an ie  w 
sp ra w a ch  o rozwód, zagadn ien ia  do tyczące 
w ład zy  rodzic ie lsk ie j  o raz  sku tk i  rozwodu. 
Życząc, by 'każde m a łżeńs tw o  było d o b ra ­
ne, k ażda  ro d z in a  szczęśliwa, by dzieci m ia ­
ły oboje rodziców, m ąż  żonc, a żerna męża
-  p rzy tacza  w  zakończen iu  głosy tych, k tó ­

rzy przeszli p rzez  rozw odow y rub ikon .
Jeś li  p u b l ik a c ja  Z y g m u n ta  M ań k a  po b u ­

dzi C zy te ln ików  do re f leks j i ,  do za s tan o w ie ­
nia się p rzed  p od jęc iem  decyzj i m ogące j 
mieć n ieo d w raca ln e  sk u tk i  dla trw ałośc i 
m a łż eń s tw a  i d o b ra  m a ło le tn ich  dzieci, jeśli 
p rzyczyni się do p o d n ies ien ia  obyw ate lsk ie j  
św iadom ośc i i umocniemia poczucia o d po w ie ­
dzialności za losy rodz iny  — jej cci z o s ta ­
n ie  os iągnię ty .

K siążka  a d re s o w a n a  do szerokiego kręgu  
czy te ln ików  — n iep ro fes jo na l is tó w  wzbudzi 
n iew ą tp l iw ie  także  zac iekaw ien ie  p r a w n i ­
ków, in te re su jąc y c h  się p ro b le m a ty k ą  ro z ­
wodowa. ELŻBIETA M. KUDŁA

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
K om ensky  J a n  A m os — (Comenius; K om eńsk i :  u r .  1532 na 
M oraw ach ,  zm. 1670 w  A m sterdam ie)  — to wielki pedagog 
czeski, re fo rm a to r  szkolnic twa i dz ia łacz  społeczny o raz  re l i ­
g ijny  (p raw dz iw e  nazw isko : Milicz albo Miliczko; K om ensky  
w yw odzi się od n a z w y  w si K omne. w  k tó re j  d łuższy czas 
w  sw oje j  młodości przebywał).  Po ukończen iu  s tud ió w  w yż­
szych zosiał d u ch o w n y m  i nauczycie lem  Braci czeskich  
w Ołomuńcu. W kró tce  sw oją  dz iała lnością  i pog lądam i n a r a ­
ził s ię  Kościołowi rzym skokato l ick iem u  j czeskiej feuda lne j 
a rys tokracj i .  Został zm uszony do opuszczenia  swoje.: o jczy­
zny. P rzy ją ł  go w ra z  z w ydalonym i ra zem  z n im  jegn 
w spó łw yznaw cam i polski a ry s to k ra ta  R afa ł  L e s z c z y ń s k i  
w Lesznie  Wlkp. T u  K om eńsk i działał,  b ęd ąc  nauczycielem, 
a rów n ież  jakiś  czas k ie ro w n ik iem  szkoły r s fo rm acy jne j ,  
w  la tach  1B28—55. K om eński ,  k ry ty k u ją c  dotychczasowy 
scholostyczny sys tem  szkolny, p rop on ow ał w łasny , nowy. żą­
d a ją c  rów nocześn ie  pow szechnego  nauczan ia ,  a w ięc o bo w ią ­
zku szkolnego dla całej młodzieży; p rog ram  jego o be jm ow ał 
rów nież  szeroko u ję tą  w iedzę o świecie. S w o je  poglądy 
wyłożył rów nież  m i n .  w  nas tęp u jących  sw oich dziełach: 
W ie lka  d y d a k ty k a  (1657); p rzed tem  w ydał Janua  l inguarum  
reserata  (1831), czyli Drzici ję z y k ó w  o tw orzone;  a nas tępnie  
Orbis sensua lium  pictus... (1658), czyli 5u;ia t rzeczy  zm y s ło ­
w y c h  w  obrazach.

Życia swego K om eńsk i dokonał w  A m sterdam ie ,  gdzie leż 
zostały  w y d a n e  jego dzieła. I t a k  se n a t  m ias ta  jeszcze pod 
red ak c ją  K om eńskiego  w ydał jego dzieła pt.  J.A. Comenii  
opera om nia  ab 1627 ad  1657... czyfi J A. K om eńsk ieg o  dzieła  
w szys tk ie  od 1627 do 2657 roku.  T rzeba  też zaznaczyć że 
Komeński m arzy ł o zjednoczeniu  wszystk ich  w yznań  i tej 
wielk iej sp raw ie  poświęcił m.in. dzieło pt. T>e rerum, h u m a -  
n a ru m  eraendatione consuUatia catholica  (1662), czyli K a to ­
licka  (czyli powszechna, ogólna) rada o n apraw ie  rzeczy  
ludzkich .  P od  koniec życia nap isa ł  książkę  pt. U n u m  neces-  
sarium  (1668), czyli Jedno  konieczne.

K o m en ta rz  — (lac. comm -entarius — pam ię tn ik ,  k ron ika , z a ­
pisy) — to ob jaśn ien ie  jakiegoś słowa, zdania , poglądu, 
dzieła  W  teologii w ogóle, rów n ież  w  chrześc ijańsk ie j  ko ­
m e n ta rz y  czyli ob jaśn ień  w y m a g a ją  księgi P ism a  św. tak  
Starego, j a k  i Nowego T estam en tu ,  dz ie ła  O jca Kościoła, o raz  
w ie le  uch w ał  i u s ta leń  soborów  i synodów  kościelnych, p a ­
rag ra fy  czy kan o n y  p ra w a  kościelnego, jako też n iek tó re  
poglądy n iek tó rych  teologów i fi lozofów chrześc ia jsk ich . 
I tak ie  k o m en ta rze  pow sta ły  i is tn ie ją  jako odrębn e  pozycje 
w ydawnicze, czy też  jako przypisy  przy  odnośnych w y da­
n iach  danych  ksiąg, dzieł, pozycji.

K o m is ja  B ib l i jna  — czyli P ap iesk a  K om is ja  d la  S tud iów  
Bib l i jnych  zosta ła  p o w o łana  d n ia  30. X. 1902 roku  p rzez  pap. 
L e o n a  X III  i m ia ła  n a  celu rozpropagow anie , odpow iednie  
p ok ie ro w an ie  i pogłębienie  s tud ió w  b ib l i jnych  w  Kościele 
rzym skokato l ick im . K om is ja  ta  zosta ła  też upe łnom ocniona 
do  w y d a w a n ia  w iążących  odpow iedzi i -» kom enta rzy  
w  sp raw ach  b ib l i jnych  od n ie j  do opinii czy rozs trzygnięcia  
sk ierow anych . K om is ja  w yd a je  sw ój organ pn. R evu e  Bibli-  
que, czyli Przegląd Biblijny.

Komunia. — (łac. c om m un io  =  uczestn ictwo, wspólność, z je ­
dnoczenie) — to : 1. a k t  przy jęc ia  p rzez  w ierzącego  c h rz e ­
śc i jan ina  k a to l ika  — N ajśw iętszego S ak ra m en tu ,  czyli 
hostii  ko nsek ro w an e j  i w in a  konsekrow anego ,  a  w ięc rze­
czywistego C iała  i K rw i Jezusa  C h rystusa  (K om unia pod 
d w ie m a  postac iam i),  a lb o  ty lko Hostii k o n sek ro w ane j  jako 
C ia ła  i K rw i  Jezu sa  C hrys tusa  (Komunia pod  jed n ą  p o s ta ­
c ią) : 2. część Mszy św. po Przeistoczeniu, w  czasie  której 
ce leb rans  i ewent. w spółce lebransi  p rzy jm u ją  K om unię  pod 
d w iem a  postaciam i, po czym  p rz y jm u ją  J ą  w ie rn i  pod 
d w iem a  postac iam i lu b  pod je d n ą  postacią.

K o m ża  — (lac. cam isia  =  spodnia  szata) — to  n azw a  w  j ę ­
zyku l i iu ig iczn y m  chrześc i jań sk im  bia łe j  sza ty  liturgicznej, 
pow sta łe j  ze skróconej alby. uży w an e j  p rzez  k ap łana ,  k le ry -
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Z głębokim żalem zaw iadam iam y, iż  opatrzony  św iętym i S a k ra ­
m en tam i zasną} w P anu ,  w  d n iu  22 cze rw ca  1980 r., w  Tiibingen
— RFN

S t  P.
Ks. Pro feso r  Dr

WERNER KUPPERS
K apłan  Kościoła S tarokato l ick iego  w  RFN, D oktor Świętej Teologii, 
S ekre ta rz  M iędzynarodow ej K om isji do S p raw  Dialogu S ta rok a to -  
licko-Praw osławnego.

U rodzony 1 listopada 1905 r. w  Korngsbergu, stud ia  teologiczne 
odbył w  C hrześc i jaóskokato lick im  W ydzia le  Teologicznym U n i­
w ersy te tu  w  Bernie. Św ięcenia  k ap łańsk ie  p rz y ją ł  w  d n iu  19 
stycznia 1929 r. z r ą k  b p a  Adolfa KTTRY EGO. W d n iu  1 kw ie tn ia  
1933 r. rozpoczął w y k ła d y  na  C hrześci jańskokato lick im  Wydziale 
Teologicznym U n iw ersy te tu  w  B ern ie  z z a k resu  S ta rego  T e s tam en ­
tu  J jako pro feso r  ob ją ł  funkcję  k ie row n ika  K a te d ry  S ta ro tes tam en-  
towej n a  tym że  Wydziale. Dnia 15 m a rc a  1938 r. został pow ołany  
przez bpa  E rw in a  KREUZERA na  s tano w isk o  proboszcza i z a ra ­
zem rek to ra  S tarokatolickiego S em in a r iu m  D uchownego w  Bonn. 
Był rów nież  proboszczem p a ra f i i  w  B on n  od 1933 do 1960 roku.

W  la tach  1960— 1875, p rzez ok res  d w u  kadencj i ,  byl p rz e d s ta w i­
cielem Kościoła S tarokatolickiego w  K ra jo w e j  Radzie  E kum enicz­
nej, a także  pełn i ł  funk c je  sek re ta rza  M iędzynarodow ej K omisji do 
S p raw  Dialogu P raw osław no-S ta roka to lick iego .

Całe sw oje  o fia rne  życie K siądz  P rofesor poświęcił s łużbie  d la  
Kościoła S tarokatolickiego. Był a k ty w n y m  uczestn ik iem  K o ng re ­
sów S tarokato l ików , różnych  konferenc ji  i spo tk ań  teologicznych. 
W ielokrotn ie  — jako  doradca  teologiczny — tow arzyszy ł zw ie rz ­
chn ikom  Kościoła S tarokato l ick iego  w  R epublice  Fed era ln e j  N ie­
m iec przy  sk ładan iu  ofic ja lnych w izy t  w  p raw o sław n y ch  p a ­
t r ia rc h a tach :  m oskiewskim , ko nstan tynopo lsk im  i sofijskjm. O d­
wiedził k i lk ak ro tn ie  Kościół P ra w o s ła w n y  w  Grecji.  Wniósł duży 
w kład  do w sp ó łp racy  ekum enicznej pom iędzy  Kościołami S ta ro k a ­
tolickimi Unii U trechckie j  a  Kościołem A nglikańskim . W yk azy ­
w ał  w ie le  c iekaw ych  in ic ja tyw, k tó re  były  p ow ażnym  im pulsem  
dla  działalności zw ierzchn ików  K ościołów S ta rokato l ick ich  Unii 
Utrechckiej.

W nasze j  w dzięcznej pamięci Z m ar ły  K s iąd z  P ro feso r  pozo­
sta je  jako w y b i tn y  teolog, pedagog, działacz ekum eniczny  i p rzy ­
jaciel. Ze w zruszen iem  w spo m inam y  sesję naszej komisji ,  k tó ra  
przed rok iem  odby ła  się w  ośrodku  p raw o s ław n y m  w  Bonn, kiedy 
to w  sw oim przem ów ieniu , n acecho w an ym  jakb y  żalem, pow ie­
dział: ,..Ta jes tem  już s t a ry m  człowiekiem, m n ie  n ie  pozostało za 
w ie le  czasu, a m y  n a d a l  p racu jem y  b a rd zo  wolno. T rac im y  wiele 
czasu dla s p r a w  zupe łn ie  nieistotnych, małych, d rugorzędnych. 
Bogu n iech  będą dzięki, że n a  obecnej ses ji  podpiszem y wspólnie  
p rzez  nas  p rzy ję te  d w a  dokum enty .  Daj Boże, aby  n a  naszej n a s ­
tępne j sesji, k tó ra  odbędzie  się w  ro k u  1981 w  M oskwie p race  n a ­
szej M ieszanej K omisji poszły znacznie n a p rz ó d ” .

Z żalem  żegnam y Z m arłego  K siędza Profesora . N ajgłębsze kon- 
dolencje  sk ła d am y  B ra tn iem u  Kościołowi S ta roka to l ick iem u  w 
RFN, Jego Z w ierzchn ikow i B iskupow i Józefowi BRINK HU ESOW I, 
rodzinie  Z m arłego i ty m  w szystk im , k tórzy  zw rac a l i  s ię do Niego 
po duchow e wsparcie .

Ś w ie tlaną  duszę Zm arłego  K a p ła n a  polecam y pobożnym  m o d ­
li tw om D uchow ieństw a  i W iernych. ,

Niech odpoczyw a w  poko ju  wiecznym !
C z ł o n k o w i e  

M iędzynarodow ej Komisji  do S p raw  Dialogu P raw o s ław - 
n o -S ta rok a to l ick ieg o :

f  Biskup TADEUSZ B. MAJEWSKI 
t  B iskup M AKSYM ILIAN RODE 
Ks. WIKTOR WYSOCZAŃSKI

Z g łębokim  ża lem  zaw iadam iam , iż op a trzo ny  św iętym i S a k ra ­
m en tam i zasną ł  w  P a n u  w  d n iu  7 lipca br. w  Rome, N ew  York

S. t  P ­
Ks. Sen io r

ADAM WALICHIEWICZ
K apłan  Polskiego N arodowego Katolickiego Kościoła.

U rodzony  w  P rzem yślanach ,  syn  M ichała  i Józefiny  małż. W a- 
lichiewicz. Wyższe s tud ia  ukończył n a  U niw ersy tec ie  Jag ie lloń ­
skim  w  K rakow ie , a n a s tęp n ie  teologiczne n a  G rego r ian um  Colle­
ge w  Rzymie. Był W e te ran em  A rm ii Polskiej w  czasie I w ojny  
światowej.

Święcenia  k ap łańsk ie  o trzym ał z  r ą k  B iskupa F ranciszka  B O Ń ­
CZAKA w’ d n iu  19 g ru dn ia  1928 ro k u  w  K rakow ie .  W ro k u  1929 
przvbył do Scran ton , Pa., gdzie z r ą k  B iskupa Franc iszka  HODU- 
RA o trzym ał no m in ac ję  n a  proboszcza p a ra f i i  w  L ack aw an na ,  
N.Y. N astępnie  był proboszczem w  n as tęp u jących  para f iach :  New 
Castle, Pa.. Duryca, Pa.. Passaic, N.J., Albany, N.Y. Johnson  City, 
Rome, N.Y, i  Utica. N.Y. W  ro k u  1957 został zam ianow any  przez 
B iskupa L eona G ROCHOW SKIEGO w icedyrek to rem  S em in ar iu m  
Duchownego im. T. Savonaro l i  w  S cran ton ,  Pa. i profesorem  teo­
logii.

Z m ar ły  K a p łan  p rzez  54 la ta  w ie rn ie  w ypełn ia ł  obowiązki z le­
cone przez zw ierzchnie  w ładze  Polskiego N arodowego Katolickiego 
Kościoła.

Mszę św. pogrzebow ą w  k a ted rze  w  Scranton, odpraw ił  o rd y ­
na r iu sz  Diecezji C en tra lne j  — B iskup  Antoni RYSZ. Eulogię w y ­
pow iedzia ł ks. sen. L u is  ORZECH. W uroczystościach żałobnych 
udział w zię li :  em. P ie rw szy  B iskup  Tadeusz  F. ZIELIŃSK I, P ie rw ­
szy B iskup  F ranc iszek  ROW IŃSKI, duchow ieństw o  Diecezji C en­
t ra lne j ,  rodzina  Zm arłego  i w ie rn i  PNKK.

Doczesne szczątki Zm arłego  K ap łan a  spoczęły na  cm en ta rzu  p a ­
ra f i i  scrantońskiej.

Ś w ie tlaną  duszę Z m arłego  K ap łan a  polecam  pobożnym m o d l i t ­
w o m  D uch ow ień s tw u  i W iernych  Kościoła Polskokatolickiego.

Ż egnam  śp. K siędza  S eniora  A d a m a  W A LICH IE W IC Z A  słowami 
p sa lm u:

..Bo przecież ja m  zaw sze z Tobą;
Tyś u ją ł  p ra w ą  rękę  moją.
P row adzisz  m n ie  w ed ług  ra d y  swojej ,
A po tem  p rzy jm iesz  m n ie  do c h w a ły 7’.

Ps. 73, 23—24
Ż egnam  tak że  Zmarłego, s ta rszego  Kolegę, z  k tó ry m  d an e  mi 

było p rzez  pew ien  czas w  ro k u  1957 w spó łp racow ać  w  duszpa ­
s te rs tw ie  p a ra f ia ln y m  w  paraf i i  w  Passaic, N.Y. Z m ar ły  K ap łan  był 
m i serdeczny  i bliski. Mój do Niego s tosunek  w y p o w ia d a m  w  sło­
w ach  D aw ida  u  zw łok p rzy iac ie la :  „Żal m i Ciebie, brac ie  mój, J o ­
natan ie .  Byłeś mi bardzo  m iły1'.

W ieczny odpoczynek racz  m u  dać Panie, 
a światłość w ieku is ta  n iecha j  m u  świeci.
Niech odpoczvwa w  poko ju  wiecznym.

t  B iskup TADEUSZ R, MAJEWSKI
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czenników narodu polskiego. Chrześci­
janie pierwszych w ieków budowali oł­
tarze na grobach m ęczenników za w ia­
rę. Msza św., która jest źródłem chrze­
ścijańskiego życia, była sprawowana na 
prochach tych, którzy wiarę w  Jezusa 
Chrystusa przekazywali innym lu ­
dziom. Życie Ojczyzny również rozwi­
ja się na prochach tych, którzy oddali 
za nią swoje życie. Na ścianach kapli­
cy umieszczono napisy: Oświęcim,
Brzezinka, Majdanek... miejsca straszli­
wych tortur i śmierci.

Dzień 21 lipca, godz. 18.00. W asyście 
licznie zgromadzonych duchownych i 
wiernych ks. in. Antoni Pietrzyk prze­
wodniczył w  nieszporach. Słowa psal­

mów, śpiewanych niegdyś już przez 
króla Dawida, odbijały się echem od go­
tyckiego sklepienia i głosiły chwałę Bo­
ga. Szkoda, że na co dzień nie docenia­
my wartości m odlitewnej psalmów. Po 
nieszporach zwierzchnik Kościoła Pol- 
skokatolickiego bp. Tadeusz R. M ajew­
ski — poświęcił sztandar i ołtarz ku 
czci Matki Bożej Nieustającej Pomocy. 
Ołtarz jest zbudowany w  stylu nowo­
czesnym, a jednak wspaniale harmoni­
zuje z całością zabytkowej architektury 
tej świątyni.

Dzień 22 lipca, godz. 11.00. Z sali 
synodalnej w yszła procesja z urnami, 
w  których znajdują się prochy pomor­
dowanych przez faszyzm w  b. obozach

Modlitwa za Ojczyznę 
w katedrze wrocławskiej

ak się złożyło, że w  
pociągu wiozącym  
mnie do Wrocławia, 
w dniu 21 lipca br., 
czytałem książkę Ja­
rosława Iw aszkiew i­
cza pt.: „Sława i
chwała”. Przeżyw a­
jąc wraz z bohatera­

mi powieści lata odrodzenia się polskiej 
państwowości na początku naszego stu­
lecia, jechałem przez Ziemie Odzyskane 
i patrząc w  chwilach refleksji na pola, 
lasy, nowe domy i fabryki próbowałem  
spiąć klamrę historii lata 1918 i 1945, 
wyznaczające dwa początki tej samej i 
równocześnie odmiennej Polski. Z lek­
tury książki Jarosława Iwaszkiewicza 
wypisałem  sobie między innym i nastę­
pujący fragment: „Janusz usiadł na
łóżku i widział w  słabym św ietle idą­

cym od okna, jak Staś ukląkł przy 
łóżku i m ówił pacierz. Jakież bogactwo 
— pomyślał Janusz — ma matkę i Bo­
ga”. Staś miał matkę i Boga, ale nie 
miał Ojczyzny i dlatego w stąpił do for­
mującego się oddziału polskiego w oj­
ska, by ją odnaleźć.

Matka, Bóg i Ojczyzna. Słowa te, 
zawierające pełną gamę uczuć, n ie m o­
gą brzmieć patetycznie w  dniu święta  
Odrodzenia Polski. Dlatego też uroczy­
stość, którą przeżywaliśm y wraz z pol- 
skokatolikami z Wrocławia, była w y ­
razem naszego w ewnętrznego przeży­
cia.

M ajestat i piękno towarzyszą nam 
zawsze w e wrocławskiej katedrze. 
Skierowałem swoje kroki do kaplicy, w  
której m iały być złożone prochy mę-



koncentracyjnych nraz poległych na 
polach bitew. Orkiestra grała melodię 
pieśni „Boże, coś Polskę”. Nad głowami 
uczestników orszaku powiewały cho­
rągwie. W procesji szli biskupi i ka­
płani Kościoła Polskokatolickiego wraz 
z przedstawicielami duchowieństwa 
Kościołów zrzeszonych w  Polskiej Ra­
dzie Ekumenicznej. Pochód zatrzyma! 
się przy wejściu do kościoła, gdzie 
przedstawiciel przykatedralnej Rady 
Parafialnej powita! bpa T. M ajewskie­
go, a chór kotłowskiej parafii odśpiewał 
pieśń „Gaudę Mater Polonia”. Czekają­
cy w  katedrze kilkutysięczny tłum  
wiernych niemalże „wchłonął” długą 
procesję przynoszącą do kościoła pro­
chy polskich męczenników. Kamery te­
lew izyjne i aparaty fotograficzne reje­
strowały ten podniosły moment.

Po przejściu do głównego ołtarza 
rozpoczęła się Msza św. koncelebrowa­
na przez bpa T. M ajewskiego, bpa Je­
rzego Szotmillera, ks. inf. W iesława 
Skołuckiego, ks. inf. Antoniego P ie­
trzyka, ks. inf. Zygmunta K oralewskie­
go i przedstawicieli kapłanów naszej 
polskokatolickiej społeczności. Prawie 
w szyscy obecni w  św iątyni w spół­
uczestniczyli w  Ofierze Chrystusa, co 
znalazło swój wyraz w  eucharystycznej 
Komunii św. Czytanie Słowa Bożego, 
kazanie pełne głębokiej treści, w ygło­
szone przez biskupa Tadeusza R. Ma­
jewskiego, modlitewne recytacje, śpiew  
chóru i wszystkich wiernych, melodie 
grane przez orkiestrę, delikatna m uzy­
ka organowa, a naw et zapach kadzidła 
— to wszystko tworzyło razem prze­
piękną mozaikę, wyrażającą treść wro­
cławskich uroczystości.

Podczas obiadu przygotowanego dla 
gości byłem świadkiem uznania okaza­
nego administratorowi Diecezji Wro­
cławskiej, ks. inf. W. Skoluckiemu, 
przez Zwierzchnika Kościoła za pracę, 
którą w łożył nie tylko w  przygotowa­
nie uroczystości, ale również w  co­
dziennym duszpasterstwie. Trudno nie 
wspomnieć także o słowach p. dra Ja­
na Małuszyńskiego, prezesa Zarządu 
Głównego STPK, wypowiedzianych z 
humorem i naturalną powagą. Całość 
krótkiego przemówienia nawiązywała  
do obchodzonego Święta Odrodzenia. I 
znowu kojarzyłem fragm enty książki 
Jarosława Iwaszkiewicza z lipcowym  
świętem . N ie jest nam łatwo, ale pa­
miętać trzeba, że innym było o wiele 
trudniej.

Przed wyjazdem  z Wrocławia m ia­
łem okazję rozmawiać z bpem T. Ma­
jewskim. Był zmęczony trudem prze­
wodniczenia uroczystości, ale rów no­
cześnie radosny, z poczuciem dobrze 
spełnionych obowiązków, bo wspólnie z 
wrocławskim i polskokatolikami przeży­
liśm y piękne i wzruszające święto. Sta­
ry i zarazem na nowo odbudowany 
W rocław żegnał nas deszczem, który 
nie był w stanie zasłonić piękna tego 
miasta. Dziękujem y wrocławskim pol- 
skokatolikom, a przede wszystkim  go­
spodarzowi uroczystości ks. inf. W. 
Skołuckiemu za gościnne przyjęcie.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA

Zamieszczone zdjęcia ilustrują przebieg ura- 
roczystości w  katedrze w rocław skiej.
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EKUMENICZNY KALENDARZ

FILIPINY, MALEZJA I SINGAPUR

Filip iny składają się z około 7009 wysp. 
89"./o ludności (42 m iliony) stanow ią rzym sko- 
katolicy, 3"/« — protestanci. Na niektórych  
wyspach po!udniowych islam jest od XIV w. 
rcligią narodową. Od XVI w., gdy Hiszpanie 
skolonizow ali kraj. istn ieje ścisłe pow iązanie 
m iędzy politycznym  i religijnym  zakresem  
życia publicznego. W 1898 r. Stany Zjedno­
czone Ameryki, prowadzące w ojnę z H iszpa­
nią, udzieliły  poparcia ruchowi rew olucyjne­
mu, co doprowadziło jednak do przejściow e­
go panowania USA nad tym krajem  do chw ili, 
gdy w  latach 1942—1945 w yspy filipińskie  
opanow ali Japończycy. Od 1946 r. F ilip iny są 
niepodległym  państwem .

Kościół Rzym skokatolicki na Filipinach  
w alczy zdecydow anie o jednolitą postaw ę w o­
bec obecnego prezydenta M arcosa i jego rzą­
du. W liście pasterskim  z 1977 r. biskupi w y ­
pow iedzieli się pozytyw nie na tem at postępu  
gospodarczego, który um ożliw i] istniejący od 
1972 r. stan w yjątkow y; lecz z drugiej stro­
ny w ystępują oni zdecydow anie przeciw gw ał­
ceniu praw człow ieka oraz sam owolnym  
aresztowaniom  i w ydalaniu misjonarzy. W 
w ielu  częściach kraju pow stają aktyw ne pod 
w zględem  m isyjnym  w spólnoty lokalne, k tó­
re pośw ięcają się rozw iązyw aniu nabrzm ia­
łych problem ów społecznych.

M isje protestanckie doprow adziły w X X  
stuleciu do powstania kilku K ościołów; w  
1902 r., w  w yniku połączenia niektórych m i­
sji. C hrześcijańskiego Związku Młodych M ęż­
czyzn i dwóch tow arzystw  biblijnych, pow ­
stała Unia Ewangelicka. Jej sem inarium  teo­
logiczne, założone w  1907 r. w  M anilii. w y ­
chow ało w ielu  przywódców kościelnych. W 
1902 r. szerokie rzesze rzym skokatolików, 
niezadow olone ze stosunków  panujących w  
sw oim  K ościele, utw orzyły N iezależny Kościół 
Filipiński, który znajduje się w  interkom unii 
z Kościołam i Starokatolickim i U nii Utrech- 
ckiej. N ieco później doszło do pow stania  
Kościoła E w angclieko-M etodystyczncgo i K oś­
cioła Chrystusowego. W szystkie ie  Kościoły 
%vniosly istotny w kład do rozwoju sam odziel­
nych, filip ińskich form życia chrześcijańskie­
go.

W 1948 r. odbyło się spotkanie szeregu K oś­
cio łów  protestanckich z sam odzielnym i gru­
pami chrześcijan autochtonicznych w  celu  
utworzenia. Zjednoczonego Kościoła Chrystu­
sowego. W 1963 r. powołano K rajową Radę 
K ościołów. W 1970 r. biskupstwa rzym skoka­
tolickie wspólnie ze w spólnotam i protestan­

ckim i pow ołały do życia Filipińską Radę 
Ekumeniczną, która stara się koordynować 
w spółpracę na płaszczyźnie lokalnej.

D w anaście m ilionów  m ieszkańców  M alezji 
składa się z m alajskich, chińskich, h indus­
kich i bardzo n iew ielkich europejskich grup 
ludnościowych.

W ielka część w schodniej M alezji jest jesz­
cze zarośnięta dżunglą i zam ieszkała przez 
plem iona pierwotne. M ieszkańcy M alezji za­
chodniej są przew ażnie m uzułm anam i, M a­
lezji w schodniej — przede w szystkim  ani- 
m istam i i chrześcijanam i. Reliąia C hińczy­
ków jest m ieszaniną anim izm u, buddyzmu  
mahajana i konfucjanizm u. M alezję m isja- 
now ali kolejno Portugalczycy, H olendrzy i 
Anglicy. W X IX  stuleciu szczególnie brytyj­
skie tow arzystw a m isyjne były aktyw ne w 
szerzeniu w iary chrześcijańskiej, chociaż rząd 
brytyjski starał się utrudniać pracę m isyjną  
wśród m alajskich m uzułm anów. Liczba człon­
ków K ościoła Rzym skokatolickiego. K ościo­
ła Anglikańskiego i w ielu  K ościołów protes­
tanckich stale rośnie. Rada K ościołów M a­
lezji służy w  w ielu  wypadkach koordynacji 
w spółpracy m iędzy Kościołami.

Singapur jest republiką w yspiarską, za­
m ieszkałą przez w iele  grup narodow ościo­
wych (80“/o ogółu ludności stanowią Chińczy­
cy). które w yznają praw ie w szystkie religie. 
Chińczycy są na ogól konfucjanistam i i bud­
dystami, M alajowie i Pakistańczycy — m u­
zułm anam i: poza tym żyją tutaj w yznaw cy  
hinduizm u i chrześcijaństwa. Wśród tych 
ostatnich najsilniejszym i grupami są m eto­
dyści i anglikanic; K ościół Rzym skokatolicki 
zrzesza ok. 80 000 członków. Pow ażne różni­
ce językow e, kulturowe i etniczne między 
Kościołam i są stałym  w yzw aniem  i zadaniem  
do podejm owania ściślejszej współpracy oraz 
składania w spólnego św iadectw a w ramach 
Krajowej Rady Kościołów.

LISTA KOŚCIOŁÓW  

Armia Zbawienia
Kościół A nglikański w  M alezji i Singapur/e  
K ościół Chrześcijański w  M alezji — Misja 

Bazylejska
Kościół Ewangelicko-Lutcrański w  M alezji i 

Singapurze
K ościół E w angelicko-M etodystyczny na F ili­

pinach
K ościół Ew angelicko-M etodystyczny — K on­

ferencja Centralna F ilipin  
Kościół Luterański na Filipinach  
K ościół Luterański w  M alezji i Singapurze 
Kościół M etodystyczny w M alezji 
K ościół M etodystyczny w Singapurze 
Kościół Prezbiteriański w  Malezji 
Kościół Prebiteriański w  Singapurze 
K ościół Protestancki w Sabah 
Kościół R zym skokatolicki w  M alezji, S inga­

purze i na Filipinach  
M alajski Synod C hińskiego Kościoła Chrześ­

cijańskiego  
N iezależny K ościół F ilipiński 
Syryjski K ościół Mar Thoma w  Malezji 
Syryjski K ościół Praw osław ny w M alezji 
Unia B aptystów  M alezji 
U nia Baptystów  Singapuru
W olny K ościół M etodystyczny na Filipinach  
Zjednoczony K ościół Chrystusa na Filipinach  
Związek F ilipińskich Zborów Baptystycznych

Do naszej m od l i tw y  do łączamy też  rad y  
ekum eniczne i w spó lno ty  robocze n a  p łasz­
czyźnie lokalnej i k ia jow ej .

A Z 1 A A  .1
/ n '

W spom inam y rów nież  ruch y  i społeczności 
chrześcijańskie ,  k tó re  zw ias tu ją  Jezusa  C h ry ­
stusa i s łużą Mu.

P O D Z IĘ K O W A N IE  1 P R O ŚB A  

D zię ku jem y  Bogu
za św iadec tw  o chrześc ijańskie  sk ładane poś­
ród łudzi w yznających  inne religie  i •przeko­
n an ia :
za jedność i współprace m ię d zy  Kościołami, 
które m im o  w ie lk ich  różnic ję zy ko w y ch ,  k u l ­
turow ych  i rasowych, zw ięk s za ją  stale liczbę  
swoich członków.

Prosimy Boga
o jedność  i odwagą chrześcijan na Filipinach, 
w M alezji  i  S ingapurze, aby  w  służbie dla  
swoich narodów  przyczyn ia l i  się do rozwoju  
swoich kra jów ;
o m ądrość  i icytrwalość, zwłaszcza dla n a ­
rodu Filipin i ta m te jszych  Kościołów, k tóre  
ko n fron tow ane  są z  bardzo tru d n ym i  p rob le ­
m a m i  społecznymi;
2a w szy s tk ic h  chrześcijan całego regionu w  
ich wysiłkach  o w iększą  współpracę e k u m e ­
niczną;
o pokój i dobre zrozum ien ie  m ię d zy  chrześ­
c ijanam i i m u zu łm a n a m i  na Filipinach.

M O D L IT W A  F IL IP IŃ C Z Y K A

Panie, dozw ól n am  poznać, że nasze chrze­
ścijaństwo je s t  ja k  pole ryżowe, na k tó r y m  
zaraz  po zasadzen iu  w idoczne  są po jedyncze  
pęki;  gdy je d n a k  roś liny  zakorzen ią  się i 
stają sie większe , stopniow o zn ika ją  o d ­
dzielne pęki i u ka zu je  się n a m  ty lko  rozleg­
łe, jednorodne  pole. T a k  też  daj n a m  ko rze ­
nie m iłości i dozw ól w zras tać  w chrześc ijań­
sk im  bra terstw ie  i gotowości do służenia, aby  
T w oja  w ola  realizowała się w n aszym  ż y ­
ciu przez  naszego Zbawiciela , T w ojego  Syn a  
Jezusa Chrystusa.

M O D L IT W A  ZE S L U M S U  W  M A N I L I 1

Panie, w  tych  czasach, w k tó rych  groź 
nam  niebezp ieczeństw o u tra ty  nadziei, a na  
sze w y s i łk i  okazu ją  się daremne, za p ew n ij  
nam, b y śm y  w  sercach i um ys łach  poznał  
obraz T w ojego  Z m ar tw ych w s ta n ia ,  k tóre jest  
je d y n y m  źród łem  naszej o tu chy  i siły, dzięk i  
cze m u  b ę d z ie m y  m ogli  s tawiać  nadal czoła  
trudnościom oraz w a lczyć  z  n iespraw ied l i­
wością i uc isk iem .
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Bóg w życiu sławnych ludzi

Wielki kompozytor
L udw ig  van  B eethoven (1770—1827). k o m ­

pozytor n iem iecki ,  jed en  z n a jgen ia ln ie jszych  
tw órców  m uzycznych; od 1792 w  W iedniu, 
gdzie tw orzy  jako n iezależny kom pozytor  
m im o postępujące j ,  wreszcie zupe łne j g łu ­
choty; o s ta tn i  z 3 k la sy k ó w  w iedeńsk ich  
(Haydn, Mozart).  B ee thoven  n ap e łn ia  k la sy ­
czne sch em aty  i fo rm y  muzyczne bogatą 
uczuciowością w łasnego  życia w ew nętrznego ,  
now e środk i w ypowiedzi m u zyczne j  roz lu ź ­
n ia ją  k lasyczne ty py  b u d ow y  fo rm alne j ,  ta k  
że końcow y e ta p  tw órczośc i B eethovena  n a ­
leży zaliczyć już  do o k re su  ro m a n ty z m u  (9 
sym fonia,  I II  E rotica ,  V c-moll , VI P a s to ­
ra lna ,  IX  z f in a ło w ą  k a n ta t ą  Ody do radości 
Schil lera ,  o pera  Fidelio, Missa sołemnis, 
u w e r tu ry  konce r to w e  — Coriolan , Egmont,  
ko nce r ty  fo r tep iano w e  i skrzypcowy, sona ty  
for tep ianow e: Pa te ty czna ,  Księżycowa,
Appassio.nata, krzypcow e „ K re u tz e ro w sk a ”, 
wiolonczelowe, k w a r te ty  sm yczkow e i inna  
m uzyka  k a m e ra ln a ,  pieśni).

Życie B ee th ov ena  to  n ie u s ta n n a  walka. 
M atka  choru je ,  ojciec — pijak , z ro dzeń s tw a

-  jeszcze dw ó ch  m łodszych braci. W w iek u  
la t  11 g ra  już w  dw orsk ie j  orkiestrze,  m a jąc  
13 la t  jes t  organistą .  W 17 r o k u  życia u m ie ­
ra  ukochana  matka . Beethoven  zostaje  głową 
rodziny. Jako  22-letni chłopak  w yjeżdża  do 
W iednia,  k tó ry  je d n a k  d rażn i go św ia tow y m  
blask iem  i sztucznością . To m ias to  da je  je ­
d n a k  szerokie możliwości ro zw o ju  jego m u -  
z3'cz-nemu talentow i.

W 1978 r. o dk ryw a  traged ię  swojego życia
-  p ie rw sze  ob jaw y  głuchoty.. . W liście do 

pas to ra  A m e n d y  z 1801 ir. p isze; „...Twój 
B ee thoven  jes t  bardzo  n ieszczęśliwy w adząc 
się z N a tu rą  i S tw órcą .  Ju ż  n ie ra z  złorze­
czyłem Mu, że n a ra ż a  sw oje  tw o ry  na byle 
p rzypadek ,  ta k  że p rzez  .to niszczeje  s t a r g a ­
ne na jp iękn ie jsze  kwiecie ...” N a to m ias t  w  
liście do przy jac ie la  dok to ra  W egelera  pisze;

P rze k l in a łem  już  n ie raz  S tw órcę  i sw oje 
is tn ien ie”.

Był to  więc okres b u n tu  i rozpaczy. P ó ź ­
niej p rzy cho dz i  nadz ie ja  i  ufność w  Bogu. 
W liście do M oscbelesaz ro k u  1827 pisze:
....D op raw d y  ba rdzo  ciężki d o tkn ą ł  m nie los!
J e d n a k  zda ję  się na wolę p rzeznaczen ia  i 
ty lko  proszę ciągle Boga, by  zechciał w  
sw oim  Boskim zrządzen iu  p o k ie ro w ać  tak, 
żebym  był w o lny  od n iedos ta tku ,  póki m a m  
jeszcze tu ta j  cierp ieć śm ierć  za życia. To 
dałoby  mi ty le  siły, że m óg łb y m  z p oddan iem  
się woli N ajw yższego znieść sw ój los, choćby  
m ia ł  być najcięższy i na js traszn ie jszy

W ro k u  1810 znow u sam. Po ze rw an iu  z 
T eresą  von B runsv ick  zrozumiał, że tylko w  
dziedzin ie  idea łu  może znaleźć p rzy jac ió ł  i 
że jego is tn ien ie  jes t  is tn ien iem  tylko dla 
drugich , a nie dla siebie. Z jego duszy w y ­
r y wa  się: , ,0  Boże, daj mi siłę, bym  się 
p rz e łam a ł”.

Ulgę i pocieszenie  zn a jd u je  w  przyrodzie .  
S ta je  się ona jego pow iern icą .  „N ik t na zie­
mi nie może kochać  wsi ta k  jak  j a ”. To z 
z jego u s t  pad ły  słowTa: „K ocham  drzew o 
bardz ie j  niż cz łow ieka”. Na wsi przechadza ł 
się całym i godzinam i w samotności . Nic w ięc 
dziwnego, że m odlił  się: „W szechmogący
Bnżc! W lesie je s tem  szczęśliwy, .szczęśliwy 
w lesie, gdzie k ażde  drzewo m ów i o Tobie 
Boże co za w spania łość .  W tych lasach, na 
w zgórzach  — tam  spokój — spokój, by T o­
bie s łu żyć”.

1815 ro k u  u m a r ł  n a  gruźlicę  jego b r a t  K a ­
rol. Pozostaw ił  synka ,  też K aro la .  Beethoven  
w alczy o małego  K aro la ,  k tórego  n iegodna 
m a tk a  chcia ła  m u  odebrać. I znow u całą

ufność pok ład a  w Bogu. „O Boże, moja 
tw ierdzo, m o ja  obrono, m o ja  jed yn a  ucie­
czko. Ty czylasz w g łęb iach  m o je j  duszy i 
znasz boleść, jak ie j  dozna ję ,  kiedy musze za ­
daw ać  c ierp ien ia  tym , k tó rzy  chcą w ydrzeć  
m i mojego  K aro la ,  m ój skarb .  Usłysz m nie  
Is toto, k tó re j  nazw ać  nie um iem , w ysłucha j 
ża r l iw ej p rośby  najn ieszczęś liw szego z 
Twoich  s tw o rz e ń ”. W inn ym  m iejscu : „O
Boże! Pom óż mi! Widzisz m nie opuszczonego 
przez ca łą  ludzkość, bo nie  chcę p ak to w ać  
z n ie sp raw ied liw ośc ią .  W ysłucha j prośby, 
k tó rą  do Ciebie zanoszę, bym  p rzy n a jm n ie j  
w  przyszłości żył ze sw oim K a ro le m ’'.

Gdy b ra ta n e k  okazuje  się n iegodny  miłości,  
też  w zy w a  Boga. „Jeżeli w iążąca nas  um ow a 
ciąży Ci, Bóg z Tobą  — n iech  się stan ie  w e ­
dług Jego woli! — P o w ie rzam  Cię O p a t r z ­
ności, z rob i łem  wszystko, co zrobić mogłem, 
mogę s tan ąć  przed N a jw yższym  S ędz ią”. 
P rzed  la ty  do tego sam ego b ra ta n k a  pisał: 
„Bóg n igd y  m nie  n ie  opuścił" .

G łęboka w ia ra  B ee th ov ena  zn a jd u je  u zn a ­
nie w  oczach wielbicieli.  Po n a p isa n iu  IX 
Sym fonii w y raźn ie  to  po tw ierdzono : „W ie­
my, że n ap isa ł  P a n  n o w ą  kom pozycję  r e l i ­
gijną, w  k tó re j  w y ra z i ł  uczucia, jak im i n a ­
tchnęła  P ana ,  Jego g łęboka w iara .  Oświeca 
ją  n adp rzy ro dzo ne  św ia tło ,  k tó re  p rzen ika  
P ań sk ą  w ie lką  d u szę”. Sym fon ia  w zbudziła  
g łęboki en tu z jazm , choć n ie  odm ieniła  m a ­
ter ia lnego  losu kom pozy to ra .  Ale b y ła  p rz e ­
łom em  w jego życiu, zw ycięs tw em  na d  s a ­
m ym  sobą: „Poświęcaj,  pośw ięca j zawsze
g łu p s tw a  życia sw oje j  sztuce! Bóg .ponad 
w sz y s tk im ”.

W T estam enc ie  he i l igens tadzk im  (Heili- 
g ens tad t  — przedm ieśc ie  W iednia,  tu ta j  sp ę ­
dzał lato) z rok u  1802 uikazując całą swoją 
osobowość, ska rży ł  się Bogu i ludziom; 
„Boże, Ty p a trzy sz  w m o ją  duszę, T y  ją 
znasz; Ty wiesz, że m ieszka w  n ie j miłość 
b liźniego i chęć czynienia  dobra . O ludzie, 
jeśli k iedyś  to przeczytacie ,  pomyślcie, że 
byliście n ie sp ra w ied l iw i  dla mnie, a n ie ­
szczęśliwy n iech  się pocieszy sp o ty ka jąc  po ­
dobnego sobie, k tó ry  m im o w szelk ich  p rz e ­
szkód n a tu r y  uczynił przecież wszystko, co 
było w  jego mocy, by policzono go w  poczet 
godnych  szacunku  a r ty s tó w  i lu d z i”.

I został policzony w poczet godnych  s za ­
c u n k u  a r ty s tó w  i ludzi ten, k tó ry  mówił,  że 
„S okra tes  i Jezus  byli m oim i w z o ra m i”.

Ks. BOGUSŁAW WOŁYŃSKI

„NA POLSKĄ NUTĘ” W MIELCU — — ------ —
W ielk im  k o n ce r te m  ga low ym  pn. „Na po l­

ską  n u t ę ” zakończył się w  M ie lcu  V Ś w ia ­
towy F e s t iw a l  P o lo n i jny ch  Zespołów F o lk lo ­
rys tycznych. W tej p ięk n e j  im prezie  nad  
k tó rą  honorow y p a r to n a t  objął iprzewodni- 
c z ą c y  R ady  P ań s tw a  H en ry k  Jab łoń sk i ,  
uczestniczyło 46 zespołów p ie śn i  i tań ca  sk u ­
p ia jących  p o n a d  1600 osób z 12 k ra jó w  E u ­
ropy, A m eryk i  Północnej i A ustra li i .

F es t iw a l  b y ł  nie  ty lko  p rez en tac ją  do robku  
a r tys tycznego  zespołów, k tó re  na obczyźnie 
k u l ty w u ją  po lską  k u l tu rę ,  ale rów n ież  m a ­
n ife s tac ją  żyw ych i serdecznych  w ięzi m ło ­
dego pokolen ia  po lon ijnego  z m ac ie rzy s ty m  
k ra je m . Ze w szystk ich  do tychczasow ych  im ­
prez  tegoroczna m iała  n a jw ięk szy  rozm ach  
i skupiła  re k o rd o w ą  liczbę uczestn ików .

P rz y  dźw iękach  poloneza  A s-d u r  F ry d e ­
ry k a  C hopina , gorąco w ita n e  p rzez  k i l k u t y ­
sięczną publiczność, weszły n a  scenę  w s z y ­
stk ie  zespoły uczestniczące w  fes tiw alu .  
W szys tk im i ko lo ram i tęczy zabłysły s tro je  
ludow e dziew cząt i chłopców.

N agrodę  przew odniczącego  R ady  P a ń s tw a  
o trzy m ał zespół „Echo z P o lsk i” z Toledo 
(USA), za doskona lą  p rezen tac ję  w idow iska

dożynkowego. N agrodę m a r sz a łk a  S e jm u  
p rzy znan o  zespołowi p ieśn i i tań ca  „Biały 
O rze ł” z T oron to  (K anada),  za ca łokszta ł t  
p ro g ra m u  artys tycznego .  Za d y n am iczn ą  p r e ­
zen ta c ję  tań ców  polskich, szczególnie n o w o ­
sądeckich , nag rod ę  przew odniczącego  C e n ­
t r a ln e j  R ady  Z w iązków  Z aw odow ych  o t r z y ­
m a ł  zespół p ie śn i  i tańca  „Orzeł Biały" z 
W it te lshe im  (Francja).  N ag rod ę  m in is tra  
S p ra w  Z agran icznych  p rzyznano  zespołowi 
p ieśni i tań ca  „P ias to w ie” ze Sz tokho lm u , 
a m in is t ra  K u l tu r y  i S z tuk i — polsk iem u 
tea t ro w i  fo lk lo ru  z S yd n ey  (Australia). P o l­
ski zespół tańca  „ K ra k o w ia k ” z Bostonu 
(USA) o trzym ał nag rod ę  p rezesa  T o w arzy ­
stw a  „P o lon ia” a zespół p ieśni i t ań ca  P o l­
skiego Z w iązku  K u l tu ra ln o -O św ia to w eg o  w 
CSRS „O lza” z czeskiego C ieszyna — n a ­
g rodę  przew odniczącego  W opew ódzkie j R a ­
dy N a ro do w ej w  Rzeszowie.

N ag ro d y  re so r tó w  i c en tra ln y ch  insty tucji ,  
R adia  i TV o trzym ało  k i lk anaśc ie  innych 
zespołów. P rzy znan o  rów n ież  w yróżn ien ia  
za na jlepsze  w y k o n an ie  polskich tańców  l u ­
dow ych i narodow ych , w idow isk  obrzędo­
w ych  itp., a także  n ag ro d y  in d y w id u a ln e  dla 
n a j lepszych  w o kalis tów  i in s t ru m en ta l is tó w .

Za u dz ia ł  w fes t iw alu ,  za u po w szec h n ia ­
nie po lsk ie j  k u l t u r y  w  świecie, za u m a c n ia ­
nie w ięz i  Polonii z  M acie rzą  podziękow ał 
uczestn ikom  fes t iw a lu  prezes T o w arzy s tw a  
„P o lon ia” T adeusz  W. Młyńczak. P rzekaza ł 
on młodzieży po lon ijne j  na jlep sze  pozdro ­
w ienia  od przew odniczącego  R ad y  Państw7a 
PRL.

B ra w u ro w y  m azu r  z opery  „ H a lk a ” S ta- 
nisła-wa M oniuszk i p ieśń  „P ta k i  po lsk ie” 
oraz „Cześć Ci, Po lsko” złożyły się n a  f inał 
tego b a rw n eg o  w idow iska , gorąco n a g r a ­
dzanego o k la sk a m i przez widownię.
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gać w drucik i cienkie, jak  włos ludzki. 
Można je g raw erow ać  i cezeiować, w y tw a ­
rzać  zeń ar tystyczną, m is te rn ą  b iżuterię, 
k tó re j  w artość  w z ra s ta  w  m ia rę  up ływ u  
czasu.

Ale służy ono n ie  tylko do w y rob u  
a zdób, medali,  pucharów , za s taw y  stołowej 
i bicia cenniejszego bilonu. Bez sreb ra  np. 
fotografika n ie  roz w in ę łab y  się t a k  w s p a ­
niale. K iedy  bow iem  najs łabszy  n aw e t  
p rom ień  św ietlny  p ad n ie  na c ienką  w a r s t ­
w ę soli tego m e ta lu  — w yw o łu je  o lb rzy ­
m ią  rea k c ję  chcmiczną. W se tnych częś­
c iach seku nd y  a tom y sreb ra  w zm acn ia ją

zszyw ania  w ielu  ran  ch iru rd zy  używ ają  
s r eb rn y c h  nitek, z łam ane  kości sp ina  się 
sreb rn y m i gw oździam i i k lam ram i,  z a ­
s tępu je  się p ły tkam i tego m e ta lu  ubytek  
kości w  czaszce.

W rozw oju  współczesnej techniki,  zw ła ­
szcza zaś  zw iązanej z e lektrycznością, 
s re b ro  o dgryw a ró w n ież  bardzo  w ażną  
rolę, pon iew aż  przew odzi ono p rąd  le ­
piej niż  jak ieko lw iek  inn e  metale .  P o ­
w ierzchn ia  jego z ła twością  da je  się dos­
kon a le  wygładzać, ponadto  n igdy  n ie  rd ze ­
w ieje .  D latego jes t  idealne, o  ile chodzi o 
wszelkiego rod za ju  kon tak ty  s tykow e we

Srebro cenniejsze od brylantów
złowiek po tra f i  w iercić  
w  ziemi o tw o ry  n a  g łę­
bokość ponad  tysiąc 

t ■ m etrów , aby  dostać się
do ru d  s reb ra  i z je d ­
ne j  ich to ny  uzyskać 
za ledw ie  70 g ram ów  

*CV czystego m eta lu .  Ale
tak i  t rud  sowicie się 

opłaca, bo z każdym  rok iem  sreb ro  s ta je  
się coraz  cennie jszym  kruszcem  i to nie 
ty lko  z pow odu sta łe j  zwyżki jego ceny 
rynkow ej.

Od w ie lu  s tu leci s reb ro  służyło przede 
w szystk im  do bicia monet.  Po raz  p ie rw ­
szy zastosow ano je do tego ce lu  w kró les t­
w ie  Lidii, w Azji Mniejszej , około ro k u  
640 pn. W  ty m  w łaśn ie  k r a ju  pan o w a ł  
później ów słynny Krezus, którego imię 
stało się syno n im em  bogactwa. Srebro  
więc, a n ie  ty lko  złoto pow odowało  bog a­
cenie  się państw , u ła tw ia jąc  im podboje  
tery toria lne . Złoża tego m e ta lu  w  g reck im  
L a u r iu m  finan so w ały  w y p ra w y  w ojenne  
A lek san d ra  Wielkiego, do p a ń s tw  A z te ­
k ó w  i Inków  przyciągnęły  kolonizatorów  
pok łady  s reb ra .  Jego zasoby z iem ne  w 
NewTadzie  sp ra w i ły  m.in., że Północ A m e ­
ryki uzyskała  p rzew agę  w  w ojn ie  z  P o ­
łudniem.

Od ponad  6(10 la t  s reb ro  służy do w y ro ­
bu  co cennie jszych sztućców. Czysty m e ­
ta l  jes t  zbyt m iękki,  ale gdy do 925 jego 
części d od am y  75 części m iedzi — o trzy ­
m u jem y  tw ardy ,  w y trzy m a ły  stop, ła tw y  
do obróbki, k o w alny  i ciągliwy. M ażna go 
w alcow ać  na  a rkusze  b lachy  tak  cienkiej,  
że  ułożona w  tysiące w ars tw ,  jedna  na  
drugie j,  n ie  p rzekracza  grubości trzech 
cen tym etrów . Można tak ie  s reb ro  w ycią-

w ie lokrc tn ie  działanie  św iat ła .  Ż ad na  i n ­
n a  su b s tanc ja  chem iczna  n ie  może się 
rów nać  z so lam i s reb ra  pod w zględem  
szybkości reagow ania .  A przy  tym  w ys­
ta rczy  ich znikom a ilość do w yw ołan ia  
w span ia łych  efektów. Dość powiedzieć, że 
w ysta rczy  35 g ram ów  sreb ra  d la  uczulenia  
em uls j i  n a  pow ierzchni taśmy, służącej 
do w y k o n an ia  ponad  200 fi lm ów p e łno­
metrażow ych .

Cala techn ika  rentgenologiczna je s t  r ó w ­
nież  za leżna  od srebra ,  gdyż jest ono ta k  
sam o czułe na  n iew idzia lne  prom ien ie  
, ,X”, j a k  n a  zw ykłe  światło . Dlatego z  
ła twością  m o żna  w yko ny w ać  ren tg eno g ra -  
m y  w n ę trza  c ia ła  ludzkiego, bez k tórych 
m edycyna  tkw iłab y  do dziś w  p ie rw otne j 
formie. Z resz tą  m edycyna  w  ogóle wiele 
s re b ru  zawdzięcza. Jego oddz ia ływ an ie  na 
drobnous tro je  jest ta k  sam o silne, jak  
uczulenie  n a  światło. J e d n a  jego część 
użyta  w  sys tem ie  f i l t racy jny m  — zabija  
bak te r ie  w  10 m ilionach części wody, nie 
w y w o łu jąc  p rzy  ty m  u jem nych  sku tk ów  
d la  zdrow ia  iudzi czy zwierząt . Inaczej 
mówiąc, je dn a  łyżeczka soli s r eb ra  potrafi 
uczynić zda tnym i do picia 23 m ilia rdów  
l i t ró w  wody! Pod ty m  w zględem  srebro  
jes t  7 razy  skuteczniejsze niż wszelkie  
zabiegi ch lo row an ia  czy f luoryzow ania.

W puszczenie dziecku do oczu, tuż po 
urodzeniu, p a ru  krope l ro z tw o ru  azotanu 
srebra ,  zw anego popu la rn ie  lapisem , r a t u ­
je m iliony  no w orodków  od infekcji,  k tó ra  
może spow odować t r w a łą  ślepotę. N a jn o ­
wocześniejsze metody  leczenia ciężkich opa­
rzeń  polegają  także  n a  s tosow aniu  do ran  
maści zaw iera jących  związki s rebra .  Do

w szystk ich  urządzeniach  elektrycznych, od 
ap a ra tó w  dla głuchych — do najw iększych  
s i łow ni włącznie. M am y  s r e b rn e  części w  
lodów kach  i ku chen kach  elektrycznych, 
je s t  ich m nós tw o  w  kom p u te rach  i całej 
sieci komunikacyjno-łącznościow ej.  Bez 
s r e b ra  n ie  m oglibyśm y dziś telefonować, 
oglądać telewizji,  zapalić  światła, albo 
jeździć ś rodkam i lokomocji miejskiej .

Sreb ro  pomoże w kró tce  prze tw arzać  na  
skalę  p rzem ysłow ą światło  słoneczne. We 
F ran c j i  w  spec ja lnym  labora to r ium , użyto 
całych zestaw ów  zw ierc iadeł srebrnych, 
pokry tych  c ienką w a rs tw ą  szkła, k tóre  
zb ie ra ją  i  kon cen tru ją  ciepło prom ieni 
s łonecznych. Dzięki tem u  uzyskuje  się 
bardzo wysokie  tem p era tu ry ,  k tóre  pozw a­
la ją  np. n a  przew iercen ie  n a  w skroś  blach 
s ta low ych o grubości 15 mm.

Jeszcze jedn ą  c enn ą  za le tą  s reb ra  jest 
jego n ik ła  zużywalność. N aw e t po w ielu  
przeróbkach  i prze top ien iach  jego m asa  
początkow a w y k azu je  znikom y ubytek.

Obecna p ro d u k c ja  s reb ra  w ynosi na 
Zachodzie  około 8 m in  kg, podczas gdy 
już  obecnie  po trzeba  go o w ie le  więcej. 
Wszystkie kopa ln ie  s r e b ra  w  świecie są 
już  zn an e  i n iew iele  now ych m oże p rzy ­
być, ch yb a  że u d a  się geologom sięgnąć 
do bardzo głęboko położonych w a rs tw  
Ziemi, gdzie w a ru n k i  w y do by w an ia  są 
w p ro s t  nie do znies ienia  z pow odu w y ­
sokich te m p era tu r .  Być m oże jednak ,  z 
pos tępem  techniki p rzy  pomocy sprzę tu  
au tom atycznego  uda  n a m  się dotrzeć i 
zaspokoić po trzeby  codzienne ludzi.

opr, E.S.

PO ZIO M O : 1) w ystaw ność ,  zbytek, pom pa, 5) na kole sam ochodu, 
10) w ięcej niż pułk , 11) c iężka praca ,  o rka ,  12) roznosiciel za razków  
albo ... rzu ca ją cy  ziarno w  glebę, 13) an t id o tu m , 15) doda tek ,  aneks, 
16) k u zy n  w ron y ,  19) ło tew sk a  m etropolia ,  21, zorza p o ran n a ,  25) 
k aw a łe k  szn u rka  z rączk am i do dziecięcej zabaw y, 26) ośrodek 
sp o r tów  szybow cowych w  Polsce, 28) s ta ry  sam o tn y  dzik, 29) siepacz, 
ka t ,  80) z R ysam i, 31) m a łp a  cz łekokszta ł tna .

PIO N O W O : 1) płaszczyzna p rzedz ie la jąca  biegi schodów, 2) zamieć, 
w ich u ra ,  3) s i lny  przew iew , 4) pow ab, u rok ,  6) rozw łek łe  u p o m in a ­
nie, 7) lu b i  w p ro w ad za ć  innow acje ,  8) m asz e ru jący  lek ko a t le ta ,  9) 
k lu sk i  w  ksz ta łc ie  k w a d ra c ik ó w  lu b  ro m b ó w  u ż y w an e  do zup, 14) 
p rzy bó r  b iu row y ,  17) k a r to n  ry sun ko w y ,  18) depesza, 20 ty tu ło w a  
b o h a te rk a  m ick iew iczow ska ,  22) szkoda, 23) b ro ń  sieczna, 24) f l i r t  
27) p o jem n ik  na  śm ieci b iurow e.

R ozw iązan ia  należy nad sy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  uk azan ia  się 
n u m e ru  pod a d re sem  re d a k c j i  z dopisk iem  na koperc ie  lu b  pocz­
tówce: „K rzyżów ka  n r  17". Do rozlosow ania :

nagro dy  ks iążkow e 

Rozwiązanie  k rzyżów ki nr 13

POZIOM O: a r ty s tk a ,  klosz, t r am p k i ,  ro ga tka ,  zatarg , lew konia, 
p raco w n ik ,  Mali,  Obcy, delegacja ,  kleszcze, pionek, Szpilki, adap te r ,  
ak c ja ,  M urzynka .  PIO N O W O : a r tyzm , t r ak to r ,  szeperacz, k lin ,  lo­
gika, su tanna ,  p rzecinek , m a la r ia ,  św iecznik , rozkosz, pan ik a rz ,  c ze r­
pak, jon a tan ,  szalej,  S ka rg a ,  tabu.

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i a  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  T e o d o z ja  P a w l i k  z W ? / -  
s z a w y  i J a n i n a  W y p y c h  x  T o d 2 i.

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  pneztą .

12



RODZINA DZIECIOM jąc  po drodze: „A czy m a m  się um yć  do 
spodni długich  czy k ró tk ic h ? ”

Tomek, k tóry  n iedaw no  skończył trzy 
lata, p ozna je  funkcje  zegara. M am a  o b jaś ­
n ia  m u  c ie rp liw ie :  „Ta w sk a zó w k a  po k a ­
zuje  godzinę, t a  m inuty ,  a  ta  — sekundy". 
T om ek  p rzyg ląda  się c iekaw ie  w sk azów ­
kom, i po chw ili py ta :  .Mamo. a k tóre
pokazuje  chw ileczk ę?”...

TYLKO DLA DZIECI

Przy jrzy j się u w ażan ie  zamieszczonym 
rysunkom . Na jed n y m  z nich, p ierwszym, 
u k ry ty  je s t  obrazek. J a k i?  —■ tego  d o ­
wiesz się. gdy pokolorujesz te  figurki, k tó ­
re n a  ry s u n k u  oznaczone są czarnym i k r o ­
peczkami. Życzymy wesołej zabawy!

D rugi ry sun ek  p rzeds taw ia  na tom ias t  
jedn ą  k a r t ę  do  gry, da m ę  karo. P opatrz  
n a  niego uw ażnie,  i  — jeżeli jes teś  spos­
trzegawczy, pow iedz  — czy górny  w ize ­
r u n e k  d a m y  karo  jes t  identyczny z  w iz e ­
ru n k ie m  do lnym ? M asz n a  to  pięć m in u t  
czasu!

Kilka słów o... świniach
B ardzo  często s ię  zdarza, że n a  w idok  

jakiegoś b ru d asa  lub osoby niezbyt łu b ia ­
nej — m ów im y  (lub m y ś l im y ) : to  ci Świ­
nia... N am  w y da je  się, że jes t  to zw ro t 
bardzo o braż l iw y  i dosadny, c h a ra k te ry ­
zujący człowieka niech lu jnego , złego czy 
złośliwego. Nie w iem y  natomia-st, jak  da 
lece się mylim y, p o ró w n u jąc  go w  swoich 
m yślach ze świnią. Dlaczego?

Otóż Świnia, trzeb a  n a m  to  w szystk im  
wiedzieć, je s t  s tw orzen iem  bardzo  in te ­
ligen tnym ! Daje się o na  tresow ać  ja k  psy 
czy konie, a  n a w e t  jes t od  n ich  znacznie 
po jętn iejsza! W ydaw ać  by się mogło, że 
„zdobyw anie  w ied zy ’’ sp raw ia  świni 
w pro s t  przyjemność . J u z  w  X V  w ieku  
król F ran c j i ,  L ud w ik  XI, m ia ł  n a  sw y m  
dw orze  k ilka  tresow anych  świń, k tó re  — 
w dzięcznie  p rzys tro jone  w  b a rw n e  sza tk i
— tańczyły  przy  dźw iękach  kobzy. Nie­
którzy  treserzy  udow odnili  naw et,  ze św i­
nie  m ogą  być tez... m uzyka lne!  W zn an y m  
a m ery k a ń sk im  p ro g ram ie  te lew izy jnym  
w y stęp o w a ła  p rzez  pew ien  czas świnka, 
k tó ra  u m ia ła  — nie fałszując! — w y k w i-  
czeń cały r e f re n  p ew n e j  piosenki! N a j­
s łynniejszą jed nak  m u zy k a ln ą  św inką  o k a ­
zał się „A rn o ld” — m łody  wieprzek, k tóry  
g ra ł  w  w ie lu  fi lmach, p a r tn e ru ją c  ówczes­
n y m  w ie lk im  gw iazdom  film owym . Czwo­
ronożny  A rnold  „grał" n a  fortepianie, 
o tw ie ra ł  i z am y k a ł  d rzw i, w y jm o w a ł so­
bie sam  jedzenie  z  lodówki, kopy tk iem  
o tw iera j  sobie  telewizor, a n a jb a rd z ie j  p o ­
noć lub i ł  oglądać.,,  w este rny!  Dziś sko ń ­
czyły się już  la ta  świetności i s ław y św i­
n e k  żywych, n a to m ia s t  t r iu m f  święcą k u ­
kiełki — np. s łynna  „Miss Piggy" z M up- 
p e t  Show.

A ja k  to  jes t n a p ra w d ę  z  czystością u 
św iń?  Otóż Świnia, podobnie  ja k  człowiek 
(a p rzy n a jm n ie j  większość ludzi) — lubi 
"zystość. T arza  się w  'błocie czy gnojówce 
ty lko dlatego, by pozbyć się pasożytów. 
G dy  tylko m a  możność, chę tn ie  kąp ie  się 
w czystej wodzie!

P o w ażn e  pismo naukow e, w ychodzące  
w  Am eryce , tw ierdzi,  że pod w zględem  
ana tom ii  i fizjologii Świnia i człowiek są 
zadziwiająco do siebie podobni. Dlatego 
też w łaśn ie  Świnia, a  nie in ne  zwierzę, 
jes t najczęściej p rzed m io tem  w ielu  eks­
p e ry m en tów  lekarskich . Np. w ą trob a  św i­
n i może z pow odzeniem  zastąp ić  w ą tro b ę  
ludzką — w  1971 ro k u  w  Londynie  po raz

p ie rw szy  u ra to w an o  ciężko chorą  p a c je n t­
kę, podłączając  jej k rw iob ieg  do w ą t r o ­
by tego czw oronoga n a  całych długich  5 
godzin. Podobn ie  też  ja k  i ludzie, Świnia 
może doznać stresów, k tó re  w  rezultac ie  
m o gą  doprow adzić  do... ow rzodzenia  żo łąd­
ka. Św in ia  choru je  n a  podobne choroby, 
co i  człowiek, i podobnie  też byw a leczo­
na.

Cala  h is to r ia  ludzkości pe łna  jest dz iw ­
nych historii o świniach. Na przestrzeni 
w ieków  Świnia byw ała  zw ierzęciem św ię ­
ty m  lub  spokrew nionym  z szatanem , ze 
św in ią  w iązały  się też  najróżn ie jsze  w ie ­
rzen ia  i legendy. N a w e t  do dzisiejszego 
dnia  w  n iek tó ry ch  k ra jac h  św ia ta  (np. w 
M aroku) ludzie zw ykli  t r zym ać  w  swej 
zagrodzie  św in ię  — nie w  celach hodow la­
nych, lecz po to, a b y  b ron i ła  ich dobytku 
przed złym duchem ! Bardzo szanu ją  też 
io zw ierzę chłopi ir landzcy, n azyw ając  ją 
„dżen te lm enem , k lóry  p łac i za  siebie k o ­
m o rn e ”...

I to byłoby ty le  n a  dziś tych „ś w iń ­
sk ich '’ historii.  Mam}' nadzie ję ,  że po 
przeczy tan iu  ich n ie  będziem y zbyt często 
szafować o b raź l iw v m  „Ty Świnio ...

E .a .

Dziecięce humory

Ania, k tó ra  m a  sześć lat, m a  m łodsze­
go braciszka. Po powrocie  z przedszkola  
opow iada  m am ie , że pani, ucząc c h ło p ­
ców grzeczności d la  dziewczynek, p ow ie ­
działa, że chłopiec, k tó ry  u s tępu je  dz iew ­
czynkom  da jąc  im  p ierw szeństw o nazyw a 
się dżen te lm enem . „Nasz Grzesio też jest 
d żen te lm enem  — doda je  A nia  — bo p rze ­
cież pozwolił m i się pierwszej u rodzić!”

M ały  A re k  (5 lat) b aw ił  się boso n a  
podw órku. W pew nej chw ili zauważył, że 
l a t a  w yp row ad z i ł  sam ochód z garażu  i 
szyku je  się do w yjazdu . „Czy mogę z to ­
bą po jechać?” — prosi. „Dobrze — od po ­
w iad a  t a t a  — tylko um yj się i u b ie rz”. 
A rek  biegnie wTięc szybko do domu, p y ta -

A
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P O G A D A N K I
0 HISTORII KOŚCIOŁA

RENESANS H UM A NIZM U
W grudn iu  w szystk ie  dzieci z u tęskn ien iem  czekają  n a  choinkę

i u k ry tą  pod jej ga łązkam i w śród  u p om ink ów  m a łą  b e t le jem ską  szop­
kę. lub p rzyn a jm n ie j  żłobeczek z Bożym Dzieciątkiem. W ydaje  się 
nam. że tak  było zawsze, a p rzyn a jm n ie j  od narodz in  Zbawicie la  w 
betle jem skie j  grocie. Zwyczaj u s taw ia n ia  szopki m a  je d n a k  o w iele  
krótszą historię. Dopiero tysiąc dwieście la t  po Bożym N arodzeniu  
uczynił to po raz  p ierw szy  n a jw iększy  przyjaciel ubogich i p rzyrody
— św. F ranciszek  z Asyżu. Za czasów Franciszka , Kościół p rzed s ta ­
wiał Boga jako n iedostępnego i groźnego P ana, k tó ry  opiekuje  się 
w p raw dz ie  ludźmi, ale  poszczególnymi osobam i ty lko  wówczas, gdy 
to są ludzie wielcy i ważni. Szary człowiek nie ośmielił się n aw e t  
zaprzą tać  głowy, ży jącem u w  n iebiosach Bogu swoim i m ałym i s p r a ­
wami. W yobrażen iem  m aje s ta tu  Bożego, a za razem  pom ostem  łączą­
cym w iernych  ze S tw órcą , byl w  pojęciu  ludzi średniow iecza  cesarz
i papież, po tem  kró low ie  i b iskupi oraz niżsi urzędnicy, tak  du ch ow ­
ni ja k  też świeccy, w  usta lonej od w ieków  d rab in ie  feudalnej .  Św ięty  
Franciszek  p rzypom niał ,  że Bóg jes t  nie  tylko Panem , ale i Ojcem. 
W Synu sw oim  Jezusie  C hrys tus ie  odw ieczny  Bóg s ta je  się człowie­
kiem i przychodzi na  św ia t  ja k  każde ludzkie  dziecko.

Pod w p ły w em  w y p ra w  krzyżow ych i ucieczki na Zachód wielu 
uczonych w schodniego cesarstw a, zwłaszcza po u p ad k u  K o n s tan ty n o ­
pola, w zras ta ło  bardzo  szybka za in te resow an ie  myślą S taroży tną . Co­
raz  w iększy w p ły w  na  rozwój n auk i  mieli myśliciele pogańscy, k tó ­
rzy sw oje rozp raw y  poświęcali człowiekowi i jego sytuacji w  świecie. 
T ak  zrodził się p rąd  zw any  ogólnie od rodzen iem  się storożytności,  
a w  odnies ieniu  do człowieka h um an izm em .

O drodzenie  objęło w szystk ie  dziedziny życia, myśli i twórczości 
ludzkiej. Kościelna n a u k a  szkolna zw an a  scholastyką  p rzeżyw ała  k ry ­
zys, poniew aż ograniczała  się tylko do k o m en ta rzy  dzieł św. Tomasza 
z A kw in u  i innych uczonych. Pod koniec 14 w ieku  renesans myśli 
pogańskiej ogarną ł ca łą  cyw ilizow aną Europę. Sw e piętno  położył na 
nauce, l i te ra turze , sztuce. P rzedm io tem  za in te reso w an ia  s ta ł  się czło­
wiek, osoba ludzka, jej duchow e i fizyczne przymioty. N owy prąd  
niósł d ia  ludzkości i dla w ia ry  w ie lkie  korzyści,  ale  też i niebezpie-

. PORADY .. PORADY . PORADY . PORADY •
n a jw ię c e j  r u c h u .  N a  s p o k o jn e  s p a c e r y ,  n a  p r z y ­
k ł a d  w t o w a r z y s tw ie  r o d z i c ó w  czy  o s ó b  s t a r s z y c h ,  
n a jd o g o d n ie j s z a  p o rą  są  g o d z in y  m i ę d z y  n a u k ą  w  
szk o le  a o d r a b i a n i e m  lekc j i ,  lub  p ó ź n ie j  — p r z e d  
s p a n ie m .  Ale te  s p a c e r y  n ie  l iczą  się  d o  w y m i e ­
n io n y c h  p o w y ż e j  -i—3,5 g o d z in  z a b a w  r u c h o w y c h .

N a  zd ro w ie  d z iec i  s z k o ln y c h  m a  i s to in y  w p ł y w  
o d ż y w ia n ie .  1 to n i e  ty lk o  j a k o ś ć  i ilość  p o ż y w i e ­
nia ,  a le  i d w n i e ż  r e g u l a r n o ś ć  p o s i łk ó w .  W p r z y  
p a d k u  p r z e s t r z e g a n ia  god7in  po s i łk u  ż o łą d e k  d z i e c ­
k a  — w  p o rz e  zbliżania się godzin  p o s i łk u  — w y ­
dzie la  sok i  b o d ź c o w e ,  u ła tw ia j ą c e  i p r z y ś p i e s z a ­
j ą c e  p r o c e s y  t r a w ie n n e .  N i e r e g u l a r n o ś ć  p o s i łk ó w  
p o z b a w ia  o rg a n iz m  teg o  b o d ź ca .  A  rz e c z ą  w p r o s t  
s z k o d l iw ą  j e s t  t ak z w an e  „ p r z e k ą s z a n i e  » m ię d z y  
p o s i łk a m i .

D z iec k o  w’ p i e r w s z y c h  la ta ch  s z k o ln y c h  p o w in n o  
j a d a ć  4 do 3 p o s i łk ó w  dz ienn ie .

W  p la n i e  d n i a  dz ie c k a  t rz eb a  u w z g lę d n i ć  t a k ż e  
co d z i e n n ie  j a k ą ś  g o d z in ę  lu b  p d ł l o r e j  na  j e g o  s a ­
m o d z ie ln e  z a j ęc ia ,  w e d łu g  u p o d o b a ń .  B ę d z ie  to  
z a p e w n e  m a j s t e r k o w a n i e ,  r y s o w a n i e  b ą d ź  l e k t u r a .  
Dla dz iec i  z p r z e d p o łu d n io w e j  z m i a n y  n a j w ł a ś c i w ­
szą p o r ą  dla  t j ' c h  za jęć  b ędz ie  czas  p rz ed  lu b  po  
ko lac j i ,  op o d r o b ie n iu  le k c j i ,  a  d la  dzieci u c z ą ­
c y c h  się p c  p o łu d n iu  — r a n o ,  po p r z y g o to w a n iu  
lekc ji .

N a j c e n n i e j s z y m  o d p o c z y n k i e m  d la  o r g a n iz m u  
dz ie ck a  j e s t  sen .  J e s t  on  w a r u n k i e m  p r a w i d ł o w e ­
go f u n k c j o n o w a n i a  c e n t r a ln e g o  u k ł a d u  n e r w o w e ­
go. Dzieci w  w ie k u  7—S la t  p o i r z e b u j a  lu  go d z in  
s n u ,  s l a r sz e  — n ie  m n ie j  n iż  S godz in .

P o d o b n ie  j a k  w  p r z y p a d k u  je d z e n ia ,  r ó w n i e ż  i 
s e n  m u s i  b y ć  r e g u l a r n y .  D z iec k o  p o w i n n o  się  k ł a ś ć
i w s t a w a ć  z a w s z e  o te j  s a m e j  porze .  P o r a  k ł a d z e ­
n ia  s ię  d la  u c z n i ó w  p ie r w s z y c h  k l a s  to godz .  
20,cn—20.30, zaś  p o ra  w s t a w a n i a ,  bez  w z g lę d u  na 
k tó r a  ' /m ian ę  c h c d z i  d s icc k o  do s zk o ły ,  t e ż  p o ­
w i n n a  b y ć  s ia ł a  fzn. 1—8 ra n o ,

A.M.
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Nasze dziecko 

rozpoczęło 

naukę w szkole

D o b a  m a  ty lk o  24 g o d z in y ,  a m io d y  c z ło w iek  w 
w ie k u  7, fi c z y  1C la t m a  w  c ią g u  d o b y  ty le  do  
z d z i a ła n ia !  I  za jęc ia  w  szko le  i o d r a b i a n i e  lek c j i ,  
a t a k ż e  j a z d a  n a  ro w e r z e  la te m ,  a  n a  s a n k a c h  
z im ą  i p i łk a ,  p n n a d lo  z a b a w a  n a  p o d w ó r k u ,  n o
i o c zy w iś c ie  j a k i e ś  o b o w ią z k i  d o m o w e  i  t e lew iz ja .  
C zasem  chcia ło  b y  się p o c z y t a ć ,  po rysew -ać  i po- 
m a j s t e r k o w a ć ,  i z r o d z ic a m i  c za s em  p ó j ś ć  n a  spa~ 
cer . I  j e ś ć  t r z e h a ,  oc zyw iśc ie ,  I s p ać  — n ie s t e ty  — 
także.  W sz y s tk o  to j e s t  p o t r z e b n e  d la  n o r m a l n e g o  
r o z w o ju  d z ie ck a  j p r a w id ło w e g o  f u n k c j o n o w a n i a  
j ego  o rg a n iz m u ,  .lak lo w s z y s tk o  p ogodz ić ,  j a k  n a ­
d ą ż y ć  ze w s z y s tk im ?

o d p o w i e d ź  j e s t  je d n a .  T r z e b a  dz iecku  p o m ó c  w 
z o rg a n iz o w a n iu  dnia .  N a j w a ż n i e j s z ą  p o z y c j ą  p o ­
r z ą d k u  d n ia  dz ie c k a  j e s t ,  o czyw iśc ie ,  n a u k a  i z w i ą ­
z an a  2  n ia  w z m o ż o n a  dz ia ła ln o ś ć  m ó z g u .  P r a c a  
u m y s ło w a  d z ie ck a  ty lk o  w t e d y  d a j e  r e z u l t a ty ,  j e ­
śli j e s t  ro z ło ż o n a  r ó w n o m i e r n i e  i p r z e p l a t a n a  o d ­
p o c z y n k i e m .  A w i^ e  d2 ieci u c z ę s z c z a j ą c e  do szke- 
ly  n a  p i e r w s z ą  z m ia n ę  p o w in n y  po p o w ro c ie  do  
d o m u ,  w g o d z in a c h  p o łu d n io w y c h ,  z je ść  g łó w n y  
p o s i łe k  — ob iad .  Po k r ó t k i m ,  p o o b ie d n im  o d p o ­
c z y n k u  n a l e ż y  im  się  g o d z in a  lub  p ó ł to re j  god z in y  
z a b a w y  n a  ś w i e ż y m  p o w ie t r z u  t d o p ie ro  p o te m  
w i n n y  one  zas iąść  do  o d r a h i a n i a  lekc j i .

D la  dzieci c h o d z ą c y c h  n a  p o łu d n io w e  łu b  p o ­
p o łu d n io w e  g o d z in y  dc  s z k o ły  n a jw ł a ś c i w s z ą  p o rą  
o d r a h ia n i a  lekc j i  sg g o d z in y  r a n n e  — po ś n i a d a ­
n iu  Z ty m  je d n a k ,  b y  po  o d ro b ie n iu  le kc j i ,  p r z e d  
p ó j ś c i e m  do s zk o ły ,  w y s t a r c z y ło  je sz c z e  t r o c h ę  
cza su  n a  o d p n e z y n e k ,  z a b a w ę  c z y  p o m o c  w  d o m u .

Jeś li  n a u k a  w  d o m u  t r w a  d łu że j  n iż  godz inę ,  
n a l e ż y  p r z e s t r z e g a ć ,  b y  co 40—43 m i n u t  d z ieck o  
robiło  l f l -m in u to w ą  p r z e r w ę .

O g ro m n e  z nac z e n ie  d ia  d z iec i  m a  p r z e b y w a n i e  
na  w o ln y m  p o w ie t r z u .  D z iec i  z m ło d s z y c h  k la s  — 
a im  dz is ia j  p rz e d e  w s z y s t k i m  p o ś w i ę c a m y  u w a ­
gę — p o w i n n y  b a w ić  się  n a  p o w ie t r z u  n ic  m n ie j  
niż  3—11,5 g o d z in y  w c ią ęu  d o b y ,  u ż y w a j ą c  j a k

c z e ńs t wa .  W b u d o w n i c t w i e  i s z tuce  O d r o d z e n i e  w p r o w a d z i ł o  n o w y  
p i ę k n y  styl  z w a n y  r e n e s a n s o w y m .  Z a r z u c o n o  o s t r e  l u k i ,  a w s k r z e s z o ­
no r z y m s k i e  k o l u m n a d y ,  ł a g od n e  s k l ep ie ni a ,  h a r m o n i j n a  i d e l i k a t n e  
ksz t ał ty .  W m a l a r s t w i e  o b r a z y  s t a j a  się ż ywe ,  a r z e ź b a  n i e  w a h a  się 
p ok a z a ć  p i ęk n o  i si łę pos taci  l udzk i e j .  Do n a j s ł y n n i e j s z y c h  b u d o w l i  
r e n e s a n s o w y c h  n a l e ż y  b a z y l i k a  św.  P i o t ra  w  R z y mi e ,  a w  Po l sc e  
K a p l i c a  Z y g m u n t o w s k a .  M a l a r s t w o  i r z eź bę  tego o kr e su  r e p r e z e n ­
t u j ą  t ak  w i e l c y  m i s t r z o w i e  sz t uk i ,  j a k  F r a  Angel ico ,  L e o n a r d o  d a  
Vinci ,  Ra fae l  Santo,  Mi c ha ł  An i o ł  B u o n a r o t t i  i inni .  R o z w i j a j ą  się 
coraz  b ar d z i e j  n a u k i  f i lozoficzne,  h i s t o r ycz ne ,  f i zyczne  i m a t e m a ­
tyczne.

Z a i n t e r e s o w a n i e  się c z ł o w i e k i e m  odc iąga ł o j a k b y  my ś l  od Boga
i rodz i ło  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  d l a  wi a r y .  Byl i  t ac y  h u m a n i ś c i ,  k t ó r zy  
r z ec zy wi śc i e  odeszl i  c a ł k ow i c i e  od E w a n g e l i i  i głosi l i  p o w r ó t  do  po ­
g a ń s k i ch  o b yc za jó w ,  f o l g u ją cy c h  l u d z k i m  n a m i ę t n o ś c i o m  i s a m o l u b  - 
s t wu .  Ale w i ę k s zo ś ć  u c z o n y c h  r o z t r o p n i e  i m ą d r z e  p o t r a f i ł a  p o g o ­
dzić n o w y  p r ą d  z n a u k ą  C hr y s t u s a .  P o d k r e ś l a n o  l u d z k ą  n a t u r ę  Z b a ­
wic ie l a  i Je g o  t roskę  o p o t r z e b y  całego cz ł owi eka ,  t a k  o d usz ę  j ak  
też o ciało.  H u m a n i z m  c h r ze ś c i j a ń s k i  zbl iżył  Boga  do ludzi ,  k o n t y ­
n u u j ą c  m y ś l  św.  F r a n c i s z ka .  Rośn i e  z a i n t e r e s o w a n i e  ż yc i em Bog a  
w  l u d z k i m  ciele.  E w a n g e l i ę  ch ce  czy t ać  k a żd y  z a m o ż n i e j s z y  i w y ­
k s z t a ł co ny  czł owi ek.  N a  p r z e c i w  t y m  p r a g n i e n i o m  w y c h o d z i  w s p a ­
n ia ł y  w y n a l a z e k  z ł o t n i k a  z M o g u n c j i  —  J a n a  G u t e n b e r g a .  Z a s ę p i ł  
on r z e ź b io ne  s t r on i ce  r u c h o m ą  czc ionką ,  n a j p i e r w  d r e w n i a n ą ,  pó ź ­
n i e j  m e t a l o w ą ,  u m o ż l i w i a j ą c  p o w i e l a n i e  k a ż d e j  i lości  ksigg.  O d  1450 
r o k u  s ł owo d r u k o w a n e  r us z ył o  na p o d b ó j  ś w ia t a ,  h u m a n i z m  o t w i e r a  
n o w ą  k a r t ę  d z i e j ó w  l ud zk oś c i  i Kościoła.  Cz as y  No wo ży t ne ,

KSIĄDZ ŁUKASZ

iWirbal A n io ł, K ap lica  iW edyceuszów , 1520—1531, San i.o ren zo . F loren cja



Polskie przysłowia religijne
Abel
C zy s ty  j a k  Abel .
A h r a h a m
1. D z ię k u j ę  Ci, P a n i e  Hoże, żeś  m n ie  n ie  s t w o r z y ł  a n i  p s e m ,  an i  k o t e m ,  b o  to  

d ia b l i  p o  ty m ,  a le  p o c z c iw y m  A b r a m k i e m  ż e b y m  s ie d z ia ł  z a  k r a m  kie ,  f a ­
j e c z k ę  k u r z y ł  i ludz i  d u r z y ł  (Pogłos  m o d l i t w y  b ib l i jn e  j f a ry z e u sz a ) ,

2. J a k  b ę d z i em  p r o s i ć  A b r a h a m a ,  to  n a m  z ie m ia  n i e  z ro d z i  s a m a .
2 P ń j ś ć  d o  A b r a h a m a  (znaczy ,  u m rz e ć ) ,

A t  sa lon
C z u p r y n a  j a k  u A b s a lo n a  (s y n  D a w i d a  m i a ł  d łu g ie  w ło s y .  Zg ina!  z a c z e p io n y  
w ło s a m i  o d rz e w o ,  k i e d y  u c i e k a ł  podeza-s w o j n y  z o jc em ) .
1. A d a m  m e  b y ł  s z la c h c ice m ,  bo o n im ś p i e w a j ą :  „ A d a m i e  t y  B o ży  k m i e ­

c iu ! "  (S łow a P io t r a  S m o l ik a ,  g ło ś n e g o  z d o w c ip u  d w o r z a n i n a  K ró la  S te f a n a  
B a t o r e g o  i Z y g m u n t a  II I) .

2. A d a m  z m a w i a  n a  E w ę .  n a  A d a m a  E w a  — a  o b o je  j e d l i  z d rz e w a .
3. Cóż by  A d a m  p o ra d z i ł ,  g d y b y  B ó g  E w y  w  r a j u  n i c  p o s ad z i ł .
4. F o ra ,  A d a m ie ,  f o r a  z l a k  r o z k o s z n e g o  d w o ra .
5. K ie d y  s ię  A d a m  do  E w y  za leca ł  ( z n a cz y :  b a r d z o  d a w n e ) .
6 Od A d a m a  i E w y  z a c z y n a ć  ( z n a c z y :  w y w o d z i ć  rz c cz  n i e p o t r z e b n ie  o d  

sam e g o  p o c z ą tk u ) .
1. 7. A d a m o w e g o  id z i e m y  w s z y s c y  ro d u .
2. 2 e b r o  A d a m o w e  n ie  p rz y n o s i  t a k  w ie l e  p o ż y t k u  j a k  s z k o d y  (o k o b ie t a c h ) .  

A d a m  i E w a  (24.XTI.)
1. A d a m  i E w a  p o k a z u j ą ,  j a k i  s ty c z e ń  i lu ty  p o  n i c h  n a s t ę p u j ą .
2. G d y  w  dz ień  A d a m a  i E w y  m r ó 2  i p ię k n ie ,  z im a  w c z e ś n i e  palenie.
3. N a  A d a m a  p ię k n ie ,  j u t r z e n k a  j a s n a  h ę d z i e  s to d a l a  c iasna-
4. w  dz ień  A d a m a  i E w y  d a r u j  b l iźn im  g n ie w y .

A d w e n t
] G d y  w  a d w e n c i e  s a d ź  n a  d r z e w ie  się  p o k a z u j e ,  to  r o k  u r o d z a j n y  n a m  

zw ias tu je .
2. J a k  Już p o  a d w en c ie ,  idź  w  k a ż d e m  m o m e n c i e  ( z n a c z y 1 o  z a m n ż p ó j ś c iu ) .
3 K to  z iem ię  w  a d w e n t  p r u j e ,  ta m u  t r z y  la ta  c h o ru je .
4. w  a d w e n c ie  s a m e  zajęc ie ,  a w  k a r n a w a l e  n ie  m a  w ca le .

A g a ta  św,  (5.II.)
1. C h le b  (sól] ś w ię te j  A g a ty  od o g n ia  s t r z e ż e  c h a ty .
9.. G d z ie  ś w ię ta  J a g a t a ,  b e z p ie c z n a  tam  c h a ta
3. P o  św ię te j  A g a c ie  w id z i m y  m u c h y  w  c h ac ie .
4. W  d z ie ń  ś w ię te j  A g a ty ,  je ś l i  s io n k o  p r 2 ez o k i e n k o  z a j r z y  d o  c h a t y ,  to  

w io s e n k a  na  ś w i a t  p o g lą d a  Z2 a z im o w e j  k r a ty .
A g n ie s z k a  św. (23.1.)
1. Jaik  ś w ię ta  A g n ie s z k a  w y p u ś c i  ś n i e g  z m ie s z k a ,  1o g o  n i e  p o w s t r z y m a  a n i  

a n i  do  F r a n c i s z k a .
2. Na  ś w ię to  A g n ie s z k i  w ię d ła  s zy n k i ,  j e d z ą  k iszk i
2, S k r o m n a  j a k  św ię ta  A g n ie sz k a ,  a d ia h e ł  w  n ie j  m ie s z k a .
4. Ś w ię ta  A g n ie s z k a  w y p u s z c z a  s k o w r o n k a  z m ie s zk a .
5. Św ię te j  A g n ie s z k i  Tnróz n ie  m a  n a  śm ie szk i .

A lb in  św, (l . II I .)
1. N a  ś w ię te g o  A lb in a  r z a d k a  u ludz i  m in a ,  bo p o s t  s i ę  z a c z y n a .

A m b o n a
1 Ni dc  a m b o n y ,  n i  d a  ż o n y  ( z n a c z y :  do  n iczego  n i e z d a tn y ) .
2 . S p a ś ć  z a m b o n y  ( z n a c z y : o g ło s z e n ie  z ap o w ie d z i  o ś lub ie ) .

A m b r o ż y  św .  (7.XII. )
1. A m b r o ż y  w  g r u d n i u  up raw Tia u g o ry
2 . N a  ś w i ę ty  A m b r o ż y  p o p r a w i a  s i ę  m ro z y .
3 N a  ś w i ę ty  A m b r o ż y  k r ę ć  d o b r z e  p o w r o z y ,  a  n a  ś w i ę t y  M ac ie j  n i e c h  j e  

poTwa kaci-
4. N a  ś w i ę ty  A m b r o ż y  t r z y m a j  d o b r z e  kozy.

A m e n
I. A m e n  k o m u  z r o b ić  ( z n a c z y :  kon iec )
2 A n i  z a  ś w i y n t e a m y n  b y c ł i  l a m  n i e  szła ( z n a c z y :  za  i a d n q  cen ę ) .
3 J a k  a m e n  w  p ac ie rzu .
4 Jesz cze  to n i e  a m e n  ( z n a c z y :  n ie  k o n ie c ) ,
5. N a  a m e n  z ro b ić  ( z n a c z y :  c a ł k ie m ,  z u p e łn ie ) ,
€ P o w ied z  a m e n  ( z n a c z y :  z g ó d ź  się) .
7. P r z y s z e d ł  na  a m e n  ( z n a c z y : na  k a n ie e ,  s p ó ź n i ł  s ię).
8, T e r a z  j u ż  a m e n  (z n a cz y :  k o n ie c  w s z y s tk i e g o ,  p rz e p a d ła ] .

A n d rz e j  św .  (30 XI.)
1. G d y  ś w i ę ty  A n d r z e j  z e  śn ieg i em  p r z y b ie ż y ,  s to  dni ś n i e g  na  po lu  leży.
2, J a k  cię  b a r d z o  boli ,  w z y w a j  ś w i ę t e g o  A n d r z e j a  B o b o l i
3, J a k  j e s t  na  J ę d r z e j a  m r ó z ,  to  s o b ie  s i c d l a k  m a  g o to w a ć  w óz .
4. K ie d y  na A n d r z e j a  p o le je  p o p ró s z y ,  c a ły  r o k  n i e  w  .porę ro l ę  m oczy ,  

s u sz y .
E M ię k k o  na  A n d r z e j a ,  o j!  n i e d o b r a  na d z ie ja .
fi Na ś w i ę t e g o  A n d rz e ja  d z i e w k o m  2 w ró ż b y  n a d z i e ja .
7- Na ś w ię te g o  A n d r z e j a  k o n ie c  p o c e n i a  się (z n a c z y :  k o n ie c  p r a c y  w  po lu

i s ło n ecz n e j  p o g o d y ) .

fl. N a  ś w ię te g o  J ę d r z e j a  t rza  k o ż u c h a  d o b ro d z ie ja ,  
fl. N a  ś w i ę ty  J ę d r z e j  s z u k a j ą  b a b y  p rz ę d z y .

ID Nie  j ę d ru s i ć ,  a na k o s z u le  g n u  s ic  (z n a cz y :  k o n ie c  z a b a w ,  z a c z y n a  się  
p r z ę d z e n ie  ln u ) .

LI. Ś w ię ty  A n d rz e j  g r z e c h e m ,  ś w ię ta  K a ta r z y n a  ś m ie c h e m .
12. Św ię ty  A n d rz e j  a d w e n t  p r z y tw ie r d z i .
Anioł
1. A nie l i  *>om p ię k n i ,  bo so m  m a lo w a n i ,
2. A n ie l i  z n ieba  d2iec i n ie  p r z y n o s z ą  ( z w ro t  o d n o s i  s ię  d o  n i e w i e r n y c h  

ż o n ) .
3. A n io ł  b y  m u  n ie  dogodzi ł .
4 A m o ł  b y  n ie  w y t r z y m a ł .
5, A n io ł  do b ro c i .
6- A m o ł  m u  z w ia s to w a ł  (o r z e eż y  n i e p r a w d o p o d o b n e j  l u b  n i e  m a j ą c e j  p o ­

t w ie rd z o n e g o  ź ró d ła ) .
A n io ł  s t r ó ż  ( z n a c z y :  m i l i c ja n t ,  s t r a ż n i k  w ię z ien n y ,  n i e p o ż ą d a n y  t o w a r z y s z ) ,  

fl. A n io ła  s t ró ż a  k a ż d y  c z ło w iek  m a .
0, A n i o ł e k  z  p a z u r k a m i  ( ro g am i ) .

10. A n io łk i  n ie  jo d a jo rn ,  a p i ę k n ie  w y g l o n d a j c m .
11. A n io ło w i  l e k k o  b i a ły m  być ,  ale d ia b la  t r u d n o  m y d ie m  m y ć .
12. C zarny a n io ł  ( z n a c z y :  d iab e ł ) .
IS. J a k h y  a n io ł  p r z e le c ia ł  ( z n a c z y :  n a s t a ł a  ś m ie r t e ln a  cisza).
T4. P o w i ę k s z a ć  g r o n o  a n i o ł k ó w  ( z n a c z y  u m r z e ć ) .
15. S t a w ia  się  j a k  an io ł ,  a m a  d ia b la  w  se rcu .
10. Z a m i a s t  a n io ła  za  nogi,  z ł a p a ł  d iab la  za  rogi.
A n io łk ó w  św. (2, X .)
J a k  a n io ły  w  s ło ń c u  c i e p ły m  c h d z a j ą ,  to  p o te m  w  z im ie  m r o z y  s ię  t r z y m a ją .  
A n n a  ś w .  (26.VII.)

1 N a  św ię ta  A n n ę  m r o w is k a ,  s z u k a j  w  f i r n ie  og n is k a  
a. o d  ś w ię te j  A n k i  z i m n e  p o r a n k i -
3. Od ś w ię te j  A n n y  n ie  d o c z e k a  p o łu d n ia  deszcz  p o r a n n y .
4. S ługa  od św ię te j  A n n y  ( z n a c z y :  s łu g a  p r z y p a d k o w y ,  k r ó t k o t e r m i n o w y ) .  
d. Szczęś l iw y ,  k io  n a  ś w i ę t ą  A n n ę  u p a t r z y  s o b ie  p a n n ę .
6, Ś w ię ta  A n k a  da  k s ię ż o m  b a r a n k a  ( p r z y p o w ie ś ć  k w e s t o r z y  k l a s z to r n y c h ,  

k t ó r z y  p o d  k o n i e c  l a ta  -kw es tow al i  p a  d w o ra c h ] .
7, ś w i ę t a  A n k a  p a s i e  b a r a n k a
fi. ś w i ę t a  A n n a  g r z y b y  s ie je
s. ś w i ę t a  A n n a  — ro l a  j a k  p a n n a

1(1 Ś w ię ta  A n n a ,  u p r o ś  W n u k a ,  n i e c h  m a  k a ż d y ,  czego s zu k a
13. Ś w ię ta  H a n n a  — t o  j u ż  j e s i e n n a  p a n n a .
A nnasz
Od A n n a s z a  do  K a jfa sz a ,
A n to n i  św. (13 VI.)
1 Kfo  s ie j e  t a t a r k ę  w  w i l ię  ś w ię te g o  A n to n ie g o  i ś w ię te g o  W ita ,  Lo s ię  uda

i t a ,  i ta.
2. N a  ś w i ę t y  A n to n i  p i e r w s z a  s ię  j a g ó d k a  2 apłoni.
3. S iać  g r y k ę  n a  A n to n i ,  je szcz e  to  n ie  z ap ło n i .
■i. Ś w i ę t y  A n to n i  o d  z g u b y  bTani.
a. Ś w ię ty  A n to n i  w y b a w  n a s  z  te j lozii.
b. Ż y t k o  w  ś w i ę ty  A n t o n i  k w i a t  n a j t ę ż s z y  w ygon i .

A r ia n in
3 Ucziony j a k  a r i a n in .

A ta n a z y  św. (2.V.)
1. C h o ć  dziś  A ta n a z y ,  pa l  w  p ie cu  d w a  r azy .

A u g u s t y n  św. (2fl VIII ]
1. D c l e k  w  z iem i  ś w i ę t e g o  A u g u s t y n a .
2 N a ś w ię te g o  A u g u s t y n a  o r k a  d o b r z e  s ię  p o c zy n a .

U W A G A  — CZYTELNICY!
■f Od 1 stycznia 1981 r. — zmiana ceny tygodnika „Ro­

dzina”.
Od dn. 1 stycznia 1981 r. 1 egzemplarz tygodnika 

, „Rodziny” kosztować będzie 4 zł. W związku z tym  
' zmienia się cena prenumeraty, która od 1981 r. odpo- 
1 wiednio będzie wynosić:
| roczna — 208 zł.

półroczna — 104 zl.
' kwartalna — 52 zl.

Zamawianie prenumeraty tygodnika „Rodzina” nale- 
,, ży dokonywać w y ł ą c z n i e  za pośrednictwem przed- 
,i siębiorstwa „Ruch” i u doręczycieli. Redakcja nasza 

nie przyjmuje zgłoszeń na prenumeratę tygodnika 
„Rodzina”.

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W jd n w t f l :  S p e J e t i n «  T c w c n y i l w e  P c l i Ł i c h  K a la l i kó w . 2 c U r d  W y d c w r l c i y  „ O d  r c d i e r i « , , 1 K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N IĄ C E
F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O ;  ki.  E^worH G a lck ier ,  bp M c k iy m i l i c n  Reda,  lis. ł o m o s i  U l e j le w k i ,  lis, W ikto r  W y i o c i a ^ l i j  
J p n e w a d r  ic i^ey  K o le g iu m ] ,  2 E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y :  Moreli  A m b i f l i y ,  Henryk C lak  (redaktor  t a c h n ic i n y ) , M arek  D i i f l g i e l e " l k l  (re- 
d c k la r  B i e l i c i r y J  , M o l g a n B l c  K q p ir i j L o  ( l e k i e l a n  i s d a l c j i ] ,  Eiifeiele Lorenc, Irenc Siemiq|Łci«ufca (korekta).
Adres ledckej]  i o d m i r  i s1 io< j i « ul. Kredy lawa i, C C C «2 W a i s i c w c .  l e s i a r y  r e d a k c j i :  37-89 J2 | 27-C3-33; A d m in is t ra c ji :  27-14-33,
W p l d  na pic  nu mera Ię nie p n y j m u j e m y . P i e n u m e i o l ;  no kraj c r i y j i r u jq  O d d W e ly  R5W  ,, Prasa K « 'q ikc  R u c h "  f i r m  urzędy p ac i ta w e 
I doręczyciele  m l a n n in cc h -  -  dc  d r i a  25 i i l a p a d c  nc  3 fcujcrirl  j I p ć l r a c ie  rąbu r r u t ę p r e g o  i ca ły  i ch  na st ęp n y ; — d o  10 mar ca 
na II k w a il a l  to Lu b ież c jce ęa ; — da 1(1 c i c iw c e  nc III kwartał 3 II pó l rae ie  raltu f c i e i q f e g c j  — d a  10 września  na IV kwarta ł  raku 
b i e lą c e g o .  C en a p ranu m era l y : kwarta ln ie  3£ i i ,  półrocznie 52, rac in ie  10J i l .  Jedno stk i  g o sp o d a rk i  u s p a le c m ia n e j ,  Instytucje,
o r g o r i i c c j e  i w ^ e l l  c c c  red ja ju  l a k l a d y  p i c c y  icm auu ia jq  p i e r i m f i n l ę  w miejscowych O d d j j a l o c h  R S W  aiP i a s a - K s i q U a  Ruc ti ",  
m M ie j ic o N f l i r ia c h  i o i  w których nie mc O d d i i o l d w  R S W  — w u n ^ d e c h  pccilaM#ycH I u dorĘcayciei  i .  P /e ru m eia lQ  ie  l ie c^n if im  
wyiyJl ii  ic  g r a n ic y  pn^ jm uje  RSW  , , P i c « o - K i i q i l i a - R u c h C e n l i o l o  K c l p c r l c i u  Pras y I Wydawnictw, ul. Towarowo 2fl, 0(1-551
W a r j iD w a ,  k a r la  NB P r r  11S3-201045 135-11. Prenumera ta  aa i  ecen err wy«ylki l a  g rc n icę  ja^l d r c i s i a  ad pr enu meraty  kra-
|ewej a 5QVi d la  zlece n iodaw ców  Ir d yw  duo lrych  | o 1 CIO- dl a i  m p i i  u caw c ii w  i r i ty iu c jI  | i c k l c d ó w  pre^y. Druk  P Z G  Sm . 1fl. 
N r  j e m ,  513, 0-36.
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— S p a l i łem  jeden zloty  most  za soba...  Ale śm ieszna d ziew cz yn a!
Ste fc ia  w y m k n ę ł a  się c i c h a c z e m  z p a rk u ^  gdz ie  j ą  p r z e ś l a d o w a ł  m ło d z ie n ie c  

w  m o n o k i u ,  j e j  w y s t a w o w y  wie lb ic ie l-  R a z e m  z L uc ia  i m ł o d y m i  k s ięż n ic z ­
k a m i  P o d h o r e c k i m i  poszła  do z im o w e g o  o g ro d u ,  C hodzi ła  po u l i c z k ac h ,  w ś r ó d  
p u s z y s ty c h  p a p r o c i  j a k s a m i t n y c h  liści b e g o n i i  b a r w n y c h  j a k  e m a l ia ,  p o  m c  
s ik a c h  w is z ą c y c h  n a d  ź ró d e łk a m i .  Z a t r z y m y w a ł a  s ię  p r z y  s k a l a c h ,  z k tó r y c h  
s p a d a ł y  s z iu c z n e  w o d o s p a d y .  M e c h  i p le ś ń  na k a m i e n i a c h  w y b o r n i e  u d a w a ł y  
n a tu rę ,  W z a g łęb ie n iu  s k a ł y  s iedz i  n a p u s z o n a  s o w a ,  i a m  z n o w u  p o d  k a m i e ­
n iem  w i j e  s ię  w ą ż ,  w  ź ró d e łk a c h  p l u s k a j ą  z ło te  r y b k i .

B a s e n y  w o d o t r y s k ó w  z  a l a b a s t r u  lub k o n c h y  p e r ło w e j ,  o to c z o n e  w ie ń c e m  
k w ia tó w ,  pe łne  w o d y  i p ły w a ją c y c h  na  n i e j  n e u f a r ó w .  O b o k  r o s n ą  k ę p a m i  
n i e z a p o m in a jk i ,  s m u k ł e  li lie  j żó ł te  i r y s y .  R o z p y l a n e  p ió r a  w o d y  s z e m T z a  c i ­
cho- il la le  ła w e c z k i  z  l a p i s - l a z u l i  lub z r ó ż o w e g o  m a r m u r u ,  u k r y t e  w ś r ó d  
skał* d rz e w  p o m a r a ń c z o w y c h  i c y p r y s ó w ,  w ś r ó d  m i r t ó w  i m a g n o l i i ,  n ę c ą  
w z r n k  m a lo w n ic z o ś c ią  w id o k u .  G d z ien ieg d z ie  b ły ś n i e  a l a b a s t r o w a  f ig u r k a  
a m o r k a  lub bog ink i .

Na m a ł e j  o k rą g łe j  s ad z a w ce ,  k t ó r e j  b rz e g i  to n ą  w  k rz e w a c h  i r y s ó w  i p a ­
p ro c i ,  h u j a  b a c ik ,  c a ł y  z r ó ż o w y c h  m u s z l i ,  w  k s z ta łc ie  ł a b ę d z ia ,  z b la d o n ie -  
b ie sk im  j e d w a b n y m  ż a g le m ,  m o g ą c y  p o m ie ś c ić  d w ie  o s o b y ;  w  ś w i e t l e  e le ­
k t r y c z n y c h  l a m p  m i e n i  się b a r w a m i .  O lb rz y m ie  p a lm y  w a c h l a r z o w e  i s t r z ę ­
p ia s te  o z d a b i a j ą  s zk la n e  ś c i a n y ;  k r y s z t a ł  r ż n i ę t y c h  s z y b  w  ż e l az n e j  k ra c ie  
b ły s z c z y  j a k  fo s fo ry z u ją c e  m o rz e ,  T a k  s a m a  ś w ie c i  w y s o k i e  s k l e p i e n i e ,  j a k  
j e d n a  ro z e t a  k r y s z t a ł u  p o d t r z y m y w a n a  w  o d s t ę p a c h ,  w  fo rm ie  k r o k w i ,  ż e ­
l a z n ą  rzeźbą .  Na szczyc ie  s z k l a n y  d a c h  p o d n i e s i o n y :  w id a ć  p o g o d n e  n ieb o ,  
u s i a n e  g w ia z d a m i ,  t ro c h ę  z a c z e rw ie n i o n e  (id i lu m in a c j i -  M a to w e  b a l o n y  l a m p ,  
u m ie s z c z o n e  w ś r ó d  p a lm ,  n a d a j ą  p y s z n y  ton  ro ś l i n o m .  W z r o k  b łą d z i  z j e d ­
n y c h  c u d ó w  n a  d ru g ie ,  u c h o  ś ledz i  z r o z k o s z ą  s z m e r y ,  n ie  ch ce  się  w ie r z y ć ,  b y  
tn by ła  r z e cz y w is to ść .

S te fc ia  cliodz! p a l r2 y ,  s łu c h a ,  n o z d r z a m i  w c h ła n i a  w o n ie  i n i e  w ie ,  c z y  to 
j a w a ,  czy  s e n ?  Ale n a w e t  s n ó w  ta k  o d u r z a j ą c y c h  n ie  m ie w a ła  n ig d y  W  z a ­
c h w y c ie  nie  u w a ż a ,  że Lucia  z a b r a ł a  k s ięż n ic z k i ,  a b y  im  p o k a z a ć  k o s t iu m  
m y ś l iw s k i ,  p r z y g o t o w a n y  do b a ż a n ta r n i .  S le fc ia  z o s ta ła  s a m a .  Czuje  się 
o g łu s zo n a  i s zc z ę ś l iw ą  aż  dc b e z m ia r u .  Nie  w idz i ,  że od k i lk u  m i n u t  na  
u k w ie c o n y c h  s c h o d a c h ,  w ś r ó d  k w ia tó w  s l a n a l  on, pan  i W łaścic ie l t y c h  s k a r ­
b ó w ,  ś w i e tn y ,  s t r o jn y ,  w  a u re o l i  k o l o r o w y c h  l a m p ;  ze  s p o g lą d a  na n ia  z g ó ry ,  
wr m i lc z en iu ,  j a k b y  s ię  n a p a w a ł  je j  w id o k ie m .  S te fc ia ,  o p a r t a  o w ie lk i  p ień  
m i r tu ,  z a p a t r z o n a  w g l^h  o g ro d u ,  s łoi j a k  p r z y k u t a i  w  s w e j  b a lo w e j  s u k ie n c e ,  
z w r ó c o n a  p ro f i l e m  dc s c h o d ó w ,  tw o rz y  ś l iczną ,  ż y w ą  d e k o r a c j ę  o g ro d u .  R o z ­
m a r z o n a ,  nie  w idz i ,  że on  w o ln o  k r o k  7 a k r o k i e m ,  z s t ę p u je  ze sch o d ó w ,
z u t k w i o n y m i  w  n ie j  o c zy m a ,  n ie  s ły s z y  je g o  s t ą p a ń  n a  u l iczce .  On,  b o j ą c
s ię  j ą  p r z e s t r a s z y ć ,  s l a n a l .  W ó w cza s  d rg n ę ła ,  i n s t y n k t  o s t r z eg ł  ją ,  że  k to ś  j e s t  
Misko.  O dw róc i ła  s ię  g w a ł to w n ie .  On w y c ią g n ą ł  do n ie j  r ę c e  S te fc ia  k r z y ­
k n ę ła ,  a le  zb lad ła  b a rd z o ,  w  te j  chw il i ,  g d y  cala  je j dusza  p r z e p o j o n a  b y ła  
n im ,  w id z ie ć  go j e d n a k  n ie  c hc ia ła ,  c zu ła  się z b y t  ro z s t r o jo n a .  Z l ę k ł a  się jeg o  
o b e cn o ś c i  i  j e g o  w z ro k u .

On w z ią ł  r e r e  w  sw e  go rą c e  d lo n ie 3 s t a n ą ł  b l iz iu tk o -  C za r  u d e r z y ł  w  h a r f ę
ich u czuć ,  k w i a t y  s w e  w o n n e ,  z a w r o t n i e  c u d n e  r z u c i ł  na  ich  t w a rz e .  O bo je
zadrże l i .

— J u ż  d ru g i  r a z  p r z e s t r a s z y ł e m  p a n ią  w  Głęfc ow ic 2ach  — s z e p n ą ł  n i s k im ,  
c ic h y m  g ło s em .  — P a n n o  S te fan io ,  co p a n i? . . .

— Nir . ..  nic.. . n i e c h  m n ie  p a n  puśc i ,  p ro s zę  p a n a .
— D Jaczego się  p a n i  m n ie  bo i?  c z e m u  unika '.5
P a p u g i  s p a c e r u j ą  p o w a ż n ie  po  u l i c z k a c h  i h u ś t a j ą  s ię  na  ga łę z ia c h .  W s z y ­

s tk o  tw o r z y  u łu d ę  je sz c z e  p la s ty cz n ie j .  1 tu  p e łn o  róż ,  p e łn o  d y w a n ó w  a k s a ­
m i tn y c h  begonii ,  p e łn o  z a p a c h ó w .  Z  k a żd e g o  k w i a t k a  w y z ie r a  w d z ię k ,  k a ż d y  
s z m e r  w a c h l a r z o w y c h  p a lm  p o d n o s i  u r c k .  R o z k o s z  j a k a ś  s ło d k a ,  m i s ty c z n a  
a p o tę ż n a ,  w n i k a  w  k re w ,  wyw’o lu j e  s ilne  t ę tn a ,  n e i w y  g i a j ą  p o d n ie c o n e ,  
U p o je n i e  o g a r n i a  s en n e  a b łog ie ,  aż  rin z a w r o t u  g ło w y .  Czas i i ą c a  w’ s t r u n y  
z m y s ł ó w  j a k  w  h a r f y ,  ś p i e w a  s ło d k ą ,  u s p o s a b i a j ą c ą  do  m a r z e ń  p i e ś ń  r o z k o ­
s zy ,  p i e ś ń  s n ó w  n ie z ie m s k ic h .

S p o j r z a ł a  n a  n i e g o .  S zare  o c z y  g o r z a ły  m u  c i e m n y m  og n iem ,  w y d a w a ł y  s i ę  
p r a w i e  c z a r n e .  B r w i  z b i e g ł y  s i ę  na C2ole. W c a ł e j  tw’a r z y  m ł o d e g o  m a g n a t a ,  
w d r ż e n i u  u s t ,  w  n e r w o w y m  p o r u s z a n i u  s i ę  n o z d r z y  p r z e b i j a ł a  w i e l k a  n a ­
m i ę t n o ś ć  i g w a ł t o w n o ś ć ,  l e c z  z a r a z e m  j a k b y  t k l i w o ś ć .  S t e f c i a  w i d z i a ł a  g o  j u ż  
t a k i m  w  s a l i  p o r t r e t o w e j . . .  S z a rp n ę ł a  s ię  m ocn ie j .

— Niech mnie pan puści  — z a w o ła ła  2d ła w ion ym  głosem.
On ją  p r z y c i ą g n ą ł  k u  sob ie ,  rę c e  ś c i s k a ł  k u rc z o w o .  S te fc ia  c zu ł a ,  źe  s łab n ie  

Z b y t  p o t r ż n e  s i ły  u łoży ły  s ię  na  o d u rz e n ie  j e j  p o d n ie c o n y c h  zm ysłów ’. On 
j ą  poże ra !  o c zy m a ,  p r z y c i ą g a ł  ^ u  s o b ie  i s z e p ta ł :

— P a n i  s ię  m n ie  boi?
— A leż  n ie .. .  ty lko . . .
— M y ś la ła ś  o m n i e ’ J a  w ie m .  Nie  w y r y w a j  się  n a  p różno .  J e s t e ś  w  m e j  

m o ey . . .  P r ó c z  n a s  d w o jg a  n i e  m a  w ięce j  n ik o g o  w  z a m k u .  Z o s i a ń !
— P r o sz ę  m n ie  p u ś c ić  — k r z y k n ę ł a  S te fc ia  ro zp acz l iw ie .

G w a ł to w n ie ,  z w y s i łk i e m  w y r w a ł a  m u  ręce i j a k  p t a k  s z y b k o  p o b ie g ła  na  
s c h o d y .  Z a  chw ilę  zn ik ła .
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W a l d e m a r  p a t r z y ł  na  n ią  r o z i s k r z o n y m  w z r o k ie m ,  p r z e i a r ł  r ę k ą  czoło , p r z e ­
szedł p a r ę  k r o k ó w  i c ię żko  u s iad ł  n a  ła w ec z c e  m a r m u r o w e ] .

— M usi  b y ć  m a j ą ,  c h o ć b y m  m ia ł  ś w ia t  2w a l ić  — w y r z e k ł  z n a m i ę t n ą  e n e r g ią .  
S p o j r z a ł  n a  sch o d y ,  g d z ie  2n ik la  S te fc ia ,  z e r w a ł  s ię  i poszed ł  za nią .

C łu g c  s z u k a ł  je j  w ś r ó d  to w a rz y s tw a -  Z n a ia z l  o b o k  L u c i  w  g r o n ie  k i l k u  
esóh.  w  o ś w i e t l o n e j  a l tan ie  h r a b i n a  W iz e m b c r g o w a  g ra ła  n a  cy t rze .  W s z y s c y  
s łu ch a l i  w s k u p ie n i u .  W a l d e m a r  s t a n ą ł  po d  d r z e w e m ,  za  k rz e s łe m  S tefc i .  
W idział ,  j a k  b y ła  p o r u s z o n ą  i j a k  z ad r ż a ła  na  j e g o  w idok .  G r y  h r a b i n a  s k o ń ­
czyła g ra ć ,  p o w s ta ło  t r o c h ę  h a ła s u .  D z ięk o w a l i  j e j  ro zg ło ś n ie .  S te fc ia  z e r w a ła
się z k rzes ła -  W a l d e m a r  s k o r z y s t a ł ,  p o ch y l i ł  się do n i e j  i r z e k ł  p o w a żn ie
a  s e r d e c z n ie :

— N iech  m i  p a n i  w y b a c z y ,  b y i e m  s za lo n y . . .  t ? r a z  p r z e p ia s z a m . . .  N a  zgodę
n iech  nij p n n i  p o d a  rę k ę .

P o d a ła  m u  i«t cała  d rż ą c a .
— Wiec ju ż  d o b r z e ?  — s z e p n ą ł  z  p ro ś b ą .
— T a k  — o d rz e k ła .
— B y łe m  s z a lo n y ,  p o w ta r z a n i ,  a le  c en ię  p a n ią  n a d  w sz y s tk o .
P o s z l i  do g r u p y  osób o t a c z a j ą c y c h  h ra b in ę .
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Na d r u g i  dz ień  b y ła  p r z e r w a  w p o lo w a n iu .  Cale  t o w a r z y s t w o  b a w i ło  się  
w z a m k u .  J e d n i  g ra l i  w  b i l a rd  w  w ie lk ie j  s ty lo w e j  sa li ,  in n i  n a  p la c u  ten isa .  
Z w ie d z a n o  u m ie s zc z o n e  n a  w ie ż y  o b s e r w a t o r i u m  m e te o r o lo g i c z n e ,  k t ó r y m  z a j ­
m o w a ł  s ię  o r d y n a t ,  a t akże  b ib l io tek ę  i g a l e r i e  o b r a z ó w .

N ie z m ie r n ie  d łu g a  h a la  ga le r i i  m ia ła  s k l e p i o n y  Sufit ,  m a l o w a n y  ręczn ie  
w s c e n y  w o je n n e .  P łó tn a  z n a k o m i t y c h  m a l a r z y  w is ia ły  w  p e w n y c h  o d s t ę p a c h  
w s ty lo w y c h  r a m a c h .  N i e k tó r e  o b r a z y  b y ł y  w ie lk ic h  r o z m i a r ó w ,  p ra w d z iw ie  
im p o n u ją c e .  K i lka  o ry g in a łó w  M a te jk i ,  S ie m i r a d z k ie g o ,  N o rh l in a ,  p a r ę  dz ie ł  
K o s s a k a .  K o p ie  i o ry g in a ły ,  n a b y te  n i e g d y ś  za  sza lone  s u m y ,  R e m b r a n d t a ,  
T y c ja n a  i i n n y c h  a r ty s tó w  w s z e c h ś w ia to w y c h .  W ie le  n b r a 2 Ów p rz e d s ta w ia n o  
e p o k ę  n a p o l e o ń s k ą  o r a z  m n t y w y  s w o j s k ie  i h e ro ic z n e  w a lk i  z h i s to r i i  p o ls k ie j ,  
p o r t r e t y  k ró ló w ,  t y p y  i k r a j o b r a z y .  G a le r ia  z d a w a ła  się  n i e s k o ń c z o n a .  M ieśc i ła  
b a r d z o  p i ę k n e  p o s ą g i  z m a r m u r u ,  r z e ź b y  i p o p ie rs ia  z n a k o m i t y c h  ludz i
2  g a le r i i  w ch o d z i ło  się do sali  b ib l io te k i ,  z a w i e r a j ą c e j  w  s w y c h  o s z k lo n y c h ,  
d ę b o w y c h  s z a f a c h  n iez l iczoną  i lo ść  t o m ó w .  P o r t r e t y  w ie lk ich  p i s a r z y  o ta c z a ły  
m a l o w a n y  s u l i t .  Ś r o d e k  sal  2a j m o w a ł  s tó ł  d ę b o w y ,  o z d o b io n y  r z e ź b ą ,  ta k ie ż  
k rz e s ła ,  c ię żk ie  i w y s o k ie ,  o raz  k i lka  w y g o d n y c h  fo te l i ,  o b i ty c h  b r ą z o w ą  
s k ó rą .  W y so k ie  w e n e c k ie  o k n a  i d rz w i  m i a ł y  n i e z w y k l e  p i ę k n e  r z e ź b y  n a  
r a m a c h .

S le fc ia  p r z e g lą d a ł a  to m y  z ch c iw o śc ią -  Z n a j d o w a ł y  się  la  d z ie ła  w s z y s tk i c h  
a u to r ó w  i s ty l i s tó w  po lsk ich .  B y ły  n a w e t  k s ięg i  s ta r e ,  p i s a n e  rę c zn ic  n a  p e r ­
g a m in a c h ,  r ó ż n e  s t a t u t y  i li s ty .  L i t e r a t u r a  o b c o k r a j o w a  w y s t ę p o w a ł a  ró w n ie ż  
p n k a źn ie ,  p o c z ą w s z y  od s t a r o ż y t n y c h  k l a s y k ó w .

Z  b ib l io tek i  w ch o d z i ło  się  do s a l a n u - c z y le ln i .  T e n  m ia l  ś c i a n y  j a s n e ,  p o ­
s ad z k ę  z a s ł a n ą  d y w a n a m i -  W ś r ó d  g a j u  p a lm  s ia l  z g r a b n y  m a h o n i o w y  fo r te  
p ian.

Suf i t  p r z e d s t a w ia ł  a r ty s ty c z n ie  o d d a n y  sad  P a ry s a .  W ie lk ie  o s zk lo n e  dTzWi 
p r o w a d z i ł y  n a  b a lk o n  z m a r m u r o w ą  po rę czą ,  o zd o h io n ą  f i g u r a m i  d z ie w ię c iu  
m u z .  Z b a l k o n u  ro z ta c z a ł  sic w id o k  na  t a r a s y  i r z e k ę .  Z w ie d z o n o  j e sz c z e  salę  
m u z y c z n ą ,  w  s t y lu  g o ty c k im ,  n a d z w y c z a j  w y n io s łą  i h o g a ta .  P i e r w s z e  m ie j s c e  
z a j m o w a ły  t a m  w y s p a n ia ł e ,  o d p o w i a d a j ą c e  s ty l e m  o r g a n y :  b y ł  t e ż  f o r t e p i a n ,  
s k rz y p ce ,  w io lo n cze la .  S tc fc ia  z n a ł a  ju ż  te  sale  ze swe j  b y tn o ś c i  w  Iecie ,  l e c 2 
i t e r a z  nie  m o g ła  się im n a p a t r z y ć .

— Sa la  m u z y k i ,  a le  d z iw n ie  p o w a ż n a  w  łon ie ,  p r a w d a ?  — z a g a d n ę ła  Ritę .
M łoda  p a n n a  l e k k o  w e s tc h n ę ła .
— O t a k !  ho  i tu  w ię ce j  r o z b r z m ie w a ło  s k a r g  niż  ś m ie ch ó w .  Widzi  p a n i  

o rg a n y ?  One w ie le  p a m ię ta j ą -  G a b r ie la  dc  B o u rb o n . . .  Ale  c z y  p a n i  z n a  j e j  
h i s to r ię ?  T o  b a b k a  o r d y n a ta .

— Z n a m . . .
— Ktn  j ą  p a n i  o p o w ie d z i a ł?
— Sam  o rd y n a t .
— Ach ta k !  Otóż ono p o d o b n o  w s z y s tk i e  s w e  żale i s m u t k i  p o w ig rz a Ja  o r ­

g an o m -  Była  m i s t r z y n i ą  w  te j  g rze .  O r d y n a t  r ó w n ie ż  g r y w a  na  n ich  i w y s o c e  
je  ceni .  J a k i e  na p an i  r o b i  w r a ż e n i e  ta s a la ?

— Sądzę ,  że  m a  w* s o b ie  coś k la sz to r n e g o .  M oże  to s p r a w i a  s t a r o ś w ie c k i  
ton  ogó lny .  Z r e s z t ą  o r g a n y  w id z ia łam  ty lk o  w  k o śc io ł ac h ;  10 z a p e w n e  j e s t  
p o w o d e m  m e g o  w ra ż en ia .

— Na m n ie  w ie j e  z  t y c h  w y n io s ły c h  śc ia n  u k r y t y  s m u t e k  — r z e k ła  w  z a ­
m y ś le n iu  Rila .
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